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W Ministerstwie Opieki Społecznej
ztun&sS się nsm

W  niedługim czasie ma nastąnić w 
Ministerstwie Opieki Społecznej re­
organizacja. O przyczynach lego róż­
ne są wersje. Wszystkie jednak spro­
wadzają się do wspólnego mianowni­
ka: p. minister Ko.śHałkowski pragnie 
ubiec inne czynniki i dlatego posta­
nowił ze znaną mu energią zabrać 
się do sprawy.

Przede wszystkim, nastąpić ma po­
dział na departament pracy i fundusz 
pracy.

No czele departamentu pracy ma 
stanąć dyr. Madejski lub p. Koruiłło- 
wioz, dotychczasowy dyrektor de­
partamentu spraw społecznych.

Znacznie gorzej przedstawiają się 
sprawy na terenie Funduszu Pracy. 
O niesamowitych rzeczach, jakie w 
tej dziedzinie panują dowiedzieliśmy 
się między innymi także z dyskusji 
sejmowej.

Weźmy chociażby sprawę krakow­
ską.

Zgodnie z § 15 rozp. Min. Op. Społ. 
z 26. marca 1935, Dz. U. R. P. Nr. 23 
poz. 152 —  w wykonaniu zarządzę 
nia dyrektora Funduszu Pracy z 20 
maja 1935 r. (P. I. 4̂ 33 pouf.) powo-
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Wyroby Fabryk znanych ze 
swej doborowej produkcji jak 
„Ząbkowice**, —  „Zawiercie*4, 

„Epiag**, Karlsbad i inn.
S e rw is  s lo to w y  p o rc e l. k a r lsb a d zk i na 

G o sób  (25 sztu k ) . . . z l. 32.—

S e rw is  sto i. p o rc e l. na 6 o s ó b , , 2 2 .— 

T a le r z e  p o rc e l. r e s ta u ra cy jn e  

gru b e, g łę b o k ie  i p ty tk ie  

T a le r z e  p o rc e l. res tau r. F

d e se r .........................................

F i l iż a n k i  p o rc e l. (6 s z tu k ).

C z a jn ik i do  h e rb a ty  p o rc e l.

S e rw is  do  k a w y  p o rc . (15 szt.)

G a rn itu r  do  k o m p o tu  lub  

c iast (7 sztu k ) . . . .  

ż a s l  a w a  s z li f, na G os. (25 szt 

G a rn itu r  d o  lik ie ru  z  tacą 

na <51 o só b  (8 sz t .) . . .

Kieliszk i do wina najnowsze
f a s o n y .................................. ......  — .25

S zk la n k i (6 sz tu k ) . . . . „  — .40 

L a m p y  e le k tr  4 p łom . n ik l. „  12.50

UW AGA! Wyżej wymienione 
:Twary mimo niebywale ni 
skioh cen są pierwszej jakości o 
czym można się przekonać z ła­
twością, bez obowiązku kupna. 
A zatem korzystajcie póki za- 
Pas starczy!

— .75

— .50
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1.25
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2.50

lana została między innymi w Kra­
kowie Komisja Doradcza przy biurze 
pośrednictwa pracy Wojewódzkiego 
Biura Funduszu Pracy.

Do zadań tej komisji, podzielonej 
na sekcje: dla spraw pracowników u 
mysłowycli, fizycznych i służby do­
mowej, in. inn. należało:

a) pomoc w wynajdowaniu wol 
nych miejsc pracy,

b) starania i wnioski o należyty po 
dział pracy na robotach publicznych

c) współpraca z Wojew. Biur»m  
F. P. w szkoleniu zawodowym bezro 
bolnych,

d) opiniowanie zagadnień prośred 
nietwa pracy wniesionych przez W o  
jcw. Biuro

e) składanie wniosków (w  formie 
uchwał) do dyrektora W . B. F. P. w
sprawie podniesienia działalności 

biur pośrednictwa pracy F. P.
f) propagowanie pośrednictwa pra 

ry jako środka regulacji zagadnień 
wyniku pracy przez interwencje w 
zakładach pracy, zwoływanie konfe 
rencji z przedstawicielami pracoda­
wców i pracownikami.

Komisja doradcza uchwaliła także 
jeszcze inny zakres działania, zgodnie 
z ustalonym regulaminem jeszcze 
za czasów poprzedniego dyrektora 
W . B. F. P. w Krakowie, ale ostatecz

regulaminu

nie na posiedzeniu 15 lutego 1937 r. 
ograniczyła swroje kompetencje do 
zakresu wyżej opisanego.

1 co się dzieje?
Zdawałoby się, że komisja dorad 

cza jest w pełni prac.
Tymczasem p. dyr. Krzyżak natych 

miast po objęciu urzędowania w Kra 
kowie raczył zwołać posiedzenie Ko­
misji Doradczej w duiu 15 lutego ub. 
roku po to, by zaproponować zmia­
nę regulaminu.

Na tym posiedzeniu 
nic uchwalono.

P. dyr. Krzyżak zobowiązał się 
zwołać następne posiedzenie w kil­
ka dni później.-

Atoli upłynął przeszło rok a p. dyr. 
Krzyżak zlekceważył nie tylko swo­
je u łasne zobowiązanie —  ale 
przeszedł do porządku dziennego 
nad tymi obywatelami, którzy zwo- 
łania posiedzenia Komisji Doradczej 
domagali się nawet na lamach prasy.

Komisja Doradcza powołana do ży 
cia rozporządzeniem Min. Opieki 
Społ., nie może wykonywać swych 
czynności, ponieważ dyrektor W . B. 
Funduszu Pracy w Kzakowie ignoru 
je to zarządzenie.

Kpi sobie z głosow tych, dla któ­
rych praca jego jest obliczona.

Nic dziwnego, że w tych waruu-

OywBrjyjnH pogłosu o usippieciii
p i r * ® / .  M i C f*< u ł€ »S M J B C Z .< J M

(Telefonem  z Warszawy)
Przed kilku dniami prasa reakcyj i przez pismaków endeckich, znaidują 

na doniosła o rzekomych tarciach w cych w ten dywersyjny sposób zasu­
gerować opinii, jakoby w Klunie De 
mokratycziuiym panowały rozdźwie 
ki zdań.
W  razie dalszego rozszerzania tych 
kłamliwych pogłosek winni zostaną 
pociągnięci do odpowiedzialności są 
dowej,

-§°§—

Klubie Demokratycznym. Według po 
głosek tych prezes Klubu Demokra­
tycznego sen. prof. Michałowicz ma 
ustąpić, a w jego miejsce prezesem 
ma zostać Wincenty Rzymowski.

W  związku z tymi pogłoskami jes 
teśmy upoważnieni do stwierdzenia, 
że wiadomości te są wyssane z palcu

Zjazd Zrzeszenia Sędziów I Proku­
ratorów Rzplite; Polski <j

p r z e ć twu p o i ś i t g c e  m i n .  G r u A o u / i i A r p g o
(Telefonem  z Warszawy)

w7nyeh kategorii płac wredle sympatii 
czy antypatii wdadz naczelnych wzgl. 
ministra Grabowskiego.

Zdarza się bardzo często, że pełni

Na zjcźilzie sędziów i prokurato­
rów R. P. przejawiło się olbrzymie 
oburzenie przeciwko polityce mini­
stra Grabowskiego.

Zjazd nie szczędził gorzkich wy­
rzutów min. Grabowskiemu szecze- 
gólnie co do jego polityki płac.

Płace sędziów czj prokuratorów 
nie są przez min. Grabowskiego unor 
mowane wedle pełnionych funkcji.

Zjazd wystąpił przeciwko zalicze­
niu sędziów czy prokuratorów do pę­

kłoś w sąduwnictwie mniej odpowie 
dzialnc funkcje, a pobiera pobory 
wyższe niż ten, który jest rangą wyż 
szy kilkakrotnie.

Opozycja, która przejawiła się na 
omawianym Zjeździć wywołała w 
sferach sądowniczych, prawniczych 
i politycznych duże wrażenie.

kach opinia społeczna w7 Krakowie 
domaga się wyciągnięcia konsekwen 
cji, że w stolicy prczt ąkiwuje się o 
ustąpieniu dotychczasowego dyrekto­
ra F. P. w Warszawie, i p. dyr. Krzy 
żaka w  Krakowie.

Jak nas z Warszawy informują, za 
powiedziane zmiany perso lalne są 
przez p. ministra Kościałkowskiego 
forsowane w szybkim tempie.

Zwłaszcza teren krakowski bardzo 
czuły na punkcie skrupulatnego wy 
wiązywania się miarodajnych czyn­
ników7 z przyjętych obowiązków spo 
łecznych —  ma być oczyszczony.

Mówi się również o innych zmia­
nach w Min. Opieki Społecznej.

Miałyb y one oscylować departa­
ment inspekcji pracy.

W  każdym razie jedno jest pewne: 
w najbliższym czasie nastąpić ma w 
tym ministerstwie reorganizacja rzc 
ezowa i personalna.

Czas po temu najwyższy.
Idem.

— §o§—

Sad O k r ę g o w y  w  K ra k o w ie  

W y d z ia ł  IV  K a rn y  

D n ia  28. I I .  1938.

Sygn . IV  P r . 81/38.

Sąd O k rę g o w y , W y d z ia ł  IV  K a rn y  w  K r a ­

k o w ie  na p o s ied zen iu  n ie ja w n y m  w  d n iu  

d z is ie js z y m  p o  w ys łu ch a n iu  w n io sk u  P ro k u  

ra to ra  Sądu  O k r ę g o w e g o  w  K r a k o w ie  w y ­

da ł n a s tęp u ją ce

p o s t a n o w i e n i e -

1) Z a tw ie rd z a  s ię  p o  m y ś li § §  489 498 

austr. p ro c . ka rn . z a rzą d zo n ą  i w yk o n a n ą  

p rz e z  S ta ro s tw o  G ro d z k ie  w  K ra k o w ie  dn ia  

22 lu te g o  1938 k o n fis k a tę  c za sop ism a  „ K r a  

k o w s k i K u r ie r  P o r a n n y "  Nr. 53 z 22. I I . 

1938 z  p o w o d u  tre śc i:

1) a rtyk u łu  z a m ie s zc zo n e g o  n a  s tro n ie  1 

p. t. „Z m ia n y  w  O z o n ie  i C za rn e  K o s zu le  p. 

M ie d z iń s k ie g o "  w  u stęp ie  od  s łó w  „ N ie  u le ­

ga  b o w ie m "  d o  s tów  „ i  J e r z y  P a c io rk o w s k i"  

od  s łó w  „ W ię c  w  r e z u lta c ie "  d o  s łó w  „ d o ­

s ta li d y m is ję "  o d  s łó w  „ I  d la te g o  d o  s łów  

„ p o  p o ls k u "  i o d  s łó w  „ P o l i t y k a  ro b ie n ia  ‘ 

d o  s łó w  „e p iz o d e m  b e z  z n a c z e n ia "  —  z a w ie  

r a ją c e g o  zn a m io n a  w ys t. z  art. 170 kk .

2) a r ty k u łu  z a m ie s zc zo n e g o  na  s tro n ic  1 

pt. „M o w a  g en e ra ła  S k w a r c z y ń s k ie g o "  w  

u s tęp ie  od  s tów  „  Są na  t y m "  do  s tów  „ p r o  

w a d z ić  d a le j "  i od  s łó w  „a  o  gen. S k w a rc z yń  

s k iin "  do  s łó w  „ s w y c h  s ta w n ych  b r a c i"  z a ­

w ie r a ją c e g o  zn a m io n a  w ys t. z  art. 170 kk .

2) Z a k a z u je  s ię d a ls zego  ro z s z e r za n ia  

s k o n fis k o w a n e j treśc i p o w y ż s z e g o  a rtyk u łu  

a za k a z  ten m a b y ć  o g ło s z o n y  w  p rzep isa  

n e j fo rm ie  w  n a jb liż s z y m  n u m erze  c z a s o p i­

sm a  „K r a k o w s k i K u r ie r  P o r a n n y "  i w  

D z ien n ik u  G rzę d o w y m .

3) C a ły  n a k ład  s k o n fis k o w a n e g o  druku

m a b yć  zn iszczon y

N a  o r y g in a le  w ła ś c iw e  p o d p is y . Za z g o d ­

n ość : K ie r o w n ik  S ek re ta r ia tu  (p o d p is  n ie ­

c z y te ln y .

—§o§—



a KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Hańb& dwudziestego stulecia
Stulili drży przed starą gwardią 

boSszewicką. Dwie są wersje: albo 
ten samodzierżawca Rosji bliski jest 
obłąkania i nie odpowiada za swe 
czyny albo w strachu przed przewro 
tem, jaki Sowietom zagraża, ucieka 
się do metod, które są hańbą XX stu­
lecia.

Nikt nie uwierzy, by najbliżsi 
współpracownicy Lenina, twórcy 
rewolucji październikowej byli zdraj 
eami, szpiegami, mordercami i naj 
większymi kanaliami.

„Zeznania14 Bykowa, Bucharina i 
tow. ongiś dygnitarzy państwowych, 
nie są wyrazem tchórzostwa, lub 
świadomym dobrowolnym samobi 
czuwaniem się.

Wiadomo w jaki bestialski sposób 
„nakłaniano44 Krestińskiego do zmia­
ny zeznań. Obecnie wychodzi na jaw, 
źe żonę Krestińskiego zmuszano do 
potwierdzenia zarzutów, Dostawio­
nych jej mężowi.

Kicstiński, którego skonfronto­
wano z żoną, plakat i zaklinał ją, by 
cofnęła uśmiercające go zarzuty, je 
duak KrestińsRa pod wpływem gróźb 
GPU. prośbie swego męża zadość u- 
ezynie nie ehciała. Bała się. Własna 
żona!

Stalin przy pomocy tortur średnio­
wiecznych wymusza na swoich oso­
bistych i politycznych wrogach „przy 
z,nawTanie-‘ się do ua'podlejszy eh zbro 
dni państwowych.

Do czego zmierza?
Niepotrzebne są pakty antykomu­

nistyczne. Stalin wytrącił Hitlerowi 
i Mnssoliniemu z rąk silny atut.

Najlepszym propagatorem antyko­
munistycznym jest sam Stalin. Ou 
zadał cios systemowi i ustrojowi ko 
munistyczneinu w samo serce.

Raczej przypuścić należy, że nie 
Trocki, Bucharin i tow., ale sam Sta 
lin działa w porozumieniu z hitlerow 
skiml Niemcami i faszystowskimi 
Wlocnami, celem obalenia ustroju 
komunistycznego w Rosji. On jesl 
najzagorzalszym kontrrewolucjoni­
stą.

Bu jedno nie ulega wątpliwości: al­
bo to, eo się zarzuca eksministrom i 
dygnitarzom sowieckim, jest prawdą 
—  choć w to niepodobna uwierzyć, 
wówczas co wart jest, taki reżym —  
albo to wszystko jest celowo sprepa 
rn.wan.ym kłamstwem, a wtedy ma 
my do czynienia z nienotowaną pro­
wokacją i okrutnym systemem po 
zbawiania się przeciwników politycz­
nych. Systemem aziatyckim!

Jeśli jeszcze gdzie pokutuje wśród 
zbałamuconych rohotnikówś jakiś 
cień sympatii dia doktryn Lenina, to 
chyba byłoby szaleństwem trwać na­
dal w tym zakłamaniu po ty m wszyst 
kim, co ruch komunistyczny w Rosji 
obecnej produkuje światu całemu.

Ci, eo kierowali państwem, co byli 
prowodyrami rewolucji, to zdrajcy, 
agem i obcych państw, państw' faszy 
stowskieh. Najwyżsi dostojnicy woj­
skowi na usługach obcych agentur l 
Oni raieii dowodzić armią na wypa­
dek wojny. To jakieś koszmarne po 
.mcszanie pojęć.

A gdzież pewność, że dzisiejszy 
wszechpotężny Stalin nie będzie ju­
tro wczorajszym Rykowem, Bucha- 
rinem, czy Zinouiewem? Takim sa­
mym jak oni zdrajcą?

Dlaczego Stalin, Mołoiow, lub W o  
roszyłow, inrją być lepsi od Kamie- 
niewa, Tuehaczewskiego, czy Krestiu 
skiego? Wszak w jednakich warun­
kach wychowywała ich rewolucja ro 
syjska, ten sam sy stem!

Dzisiaj Stalin własnymi rękami 
podważa ten system, udawadnia świa 
tu, że ua nim nie można budować 
istnienia i potęgi państwa, ani ru 
chów -społecznych.

Przede wszystkim sami robotnicy, 
którym obłuda komunistyczna usiłu­
je narzucić kłamliwe sugestie, co do 
drugiej międzynarodówki socjalisty 
cznej, przekonali się obecnie, że to,

eo obecnie Stalin w Bosji wyczynia 
nie tylko, iz nie ma nie wspólnego z 
socjalizmem, ale wręcz przeciwnie, 
jest jego wyraźnym zaprzeczeniem. 
Jest jaskrawą antytezą.

To nie jest „państwo proletariac­
kie44, państwo, które swoich wczoraj­
szych włodarzy —  jako zdrajców —  
pod ścianę stawia, w którym terror 
gwałty, tortury są narzędziami wła­
dzy.

Stalin i jego najbliższe otoczenie, 
ofworzyii oczy tym milionowy m ma 
sum, dla „dobra44 któiych mają oni 
jakoby rządzić i działać.

Ustrój dyktatorski nie może na 
dłuższą metę rządzić w inny sposób, 
jak tego próbkę widzimy w Rosji so­
wieckiej i Niemczech hitlerowskich.

Wcześniej czy później musi się za­
łamać. Zazwyczaj załamuje się pod 
wpływem własnych trudności we­

wnętrznych, niekiedy' do tego zała 
mania przyczyniają się sami dykta­
torzy. Gdy zaś ono dokonywa się w 
wmrunkach, przynoszących wstyd ł 
hańbę całej kulturalnej ludzkości 
gdy przy pomocy tortur fizyeznyeh 
i moralnych uśmierca się filary tego 
syslemi. wdetiy stary wypróbowany 

system demokratycznego rządzenia 
zyskuje na powadze i zaufaniu znę- 
kunej ludzkości. STER.

SMUTNE CZASY
Istnieją ludzie, którzy mówią. —  

Czasy, w których żyjemy, są nadzwy 
czajne. Posiadają one swe nicbozpie 
czeńsiwa, ale czyż człowiek nie jest 
stwoi zony do niebezpieczeństw? 

A czyż kiedykolwiek istniały lata 
bardziej interesujące. niż ostatnie 
trzy dziesięciolecia?

Pomyślmy tylko, że byliśmy świad 
kami i uczestnikami wojny, która 
gruntowniej zmieniła mapę Europy, 
niż niegdyś czyniły to stuletnie w o j­
ny, że przeżyliśmy nie tylko jedną 
rewolucję, jak ludzie na schyłku P i­
tego stulecia, lecz irz.y, cztery, dzie­
sięć rewolucji, że będziemy świadka­
mi całkowitej zmiany sztuki wojen­
nej dzięki rozwojow i samolotów 
sztuki rządzenia dzięki rozwojow i ra 
dia, głośnika i wszystkich nowych 
środków propagandy; że każdego 
ranka, gdy otwieramy' gazetę, znaj- 
dujtray w niej w ięcej nowości, niż 
nasi dziadowie w ciągu 40 lat jeżeli 
żyii m iędzy 1870 a 1910 rokiem.

Wszystko to jest niezwykle intere­
sujące i nie zamienilibyśmy się na­
wet, gdyby to było możliwe, za ża 
dną cenę z naszymi przodkami, któ­
rzy żyli tak spokojnie, ani z naszyrri 
wnukami, którzy przyszli nn świat 
po „w ielkich czasach".

W yznaję, że jedynie z przeraże­
niem mogę słuchać ti go rodzaju 
słów, i ż.e, co się ty'c zy m ojej osoby, 
napróżno, ale gorz.ko żałuję, że uro­
dziłem się w tych czasach prz ovro

SzcM, dM rnw m
wycieraczki w wielkim wyborze 
FARBY, LAKIERY, PĘDZLE

„ F A R E £ O vtL“
KRAKÓW, STRADDM L. 2.
Naprzeciw Wawelu Teł. 169 31

Bezpłatna pui ih fachowe

—  Co?... —  powiedzą. —  Pan już 
dziś dmie w róg starca, nie czekając 
na starość? Chwali pan przeszłość, 
gdyż był pan wówczas młody. Nie 
ma pan zrozumienia dla gorzkiego 
wdzięku niebezpieczeństw dzisiej­
szych czasów?

Na to mogę tylko odpowiedzieć, że 
często próbowałem wyrazić poezję 

naszych czasów lecz że potrzeba 
zmian w człow ieku ma również swo­
ją granicę, że granica ta została o- 
siągnięta, że potrzebne nam są teraz 
całe dekady, aby strawić wynalazki 
naszych uczonych i zastosować je do 
przy zwoitego uży'Łku, że nieświado­

mość może mieć swój wdzięk, ale nie 
posiada go świadomość wielkich nie­
szczęść, że ludzkość przeżywa okre­
sy przejściowe i okresy równowagi, 
a ja wolę równowagę.

Na to otrzymam pewno odpowiedź 
że moje smutne rozważania są bezce 
lowe, gdyż bogowie kazali mi przyjść 
na świat w okresie przejściowym.

Tak jest, rzeczywiście, ale przecież 
nie muszę sit; z tego powodu cieszyć.

Zwróć nain nasze puste ranki, o 
Panie, nasze dni bez zdarzeń i nasze 
pogodne myśli'

-§ o §—

Krajowa j y  weca sptetyczna
d £ § M  p r o d u k c j i  M O Ę M t & c x e s n i 0 c t »  B n l c i e r ó w

Zagadnienie krajowej produkcji 
żyw ic syntetycznych, używanych, —- 
jak wiadomo —  do fabrykacji nowo 
czesnych lakierów, bvło ostatnio 
przedmiotem specjalnej konferencji 
odbytej na terenie Związku Przem y­
ślu Chemicznego.

W  konferencji wzdęli udział przed­
stawiciele producentów syntetycznej

żywicy oraz przemysłu farb i lakie­
rów .

W  dyskusji zwrócono szczególną 
uwagę na potrzebę ustalenia progra­
mu produkcji żywic,. a nadto —  ko­
lejności wypuszczenia na rynek naj­
bardziej potrzebnych gatunków —• 
Dalsza współpraca wytwórni sztucz 
ny7ch żywic z. przemysłem lakierów 
i farb została zapewniona.

NAWET W SENEGALU JEDZĄ
polskie szynki

O popularności polskiej szynki 
na całym świecie świadczy' najlepiej 
ekspansja tego artykułu eksporto­
wego na coraz to nowe rynki i fakt 
docierania do nieraz bardzo odle-

jącvch się z naszymi wyrobami.
Należy tu właśnie wymienić za­

morski Senegal, który w styczniu br. 
importował, eoprawda w niewielkiej 
ilości, bo zaledwie 204 kg. —  polskie

tu. Tak. tęsknię za tymi czasami, gdy 
człowiek, który pracował przez całe 
życie, mógł sobie powiedzieć:

„Moja starość będzie beztroska'".

Tęsknię za czasami w których wia 
j sny dom nigdy nic był zagrożony' 
I przez lotników...

Tęsknię za tymi dniami, gdy' mów 
ca który' chciał podnieść namiętno­
ści masy', mógł się zwrócić najwyżej 
do dwróch tysięcy słuchaczy, gdyż 
głos jego nie wystarczał dla większej 
ilości.

Tęsknię za cichymi i pustymi ran­
kami, gdy gazeta zawńerała tylko wia 
domośri o kwitnieniu drzew i odlo 
cie jaskółek.

Płaczę za wmlnością i spokojem. 
Nie iw ażam , że hałas naszyrch cza­
sów' jest rzeczywiście interesujący. 
Nasycony okropnościami i zmęczony 
wszystkimi mowami i kłamstwami 
nie mogę się w7zruszać tymi giganty­
cznymi katastrofami, a wzruszają 
mnie nieważne drobnostki, które nie 
gdyś wzruszały łudzi.

głych krajów, z rzadka tylko styka- szynki w' puszkach.

0 lepsze  w a ru n k i p ra cy
w  . « a f n u c l i o < e r o u / e /  i

[ Ostatnio odbyła się w kierownic 
tw ie Komunikacji Samochodowej 
PK P. konferencja z udziałem delega­
tów' organizacji pi-acowniczej.

Przedstawiciele związku poruszy­
li sprawy' wy nagrodzenia za godziny 
nadliczbowi, wypoczynku niedzielne­
go, podwyższenia wwnagrodzeń kie­

rowcom i konduktorom za godziny' 
jazdy oraz niektóre spray v  lokalne 
i prowincjonalne.

Ze strony kierownictwa! biura ko­
munikacji samochodowej PKP. za­
pewniono, iż postulaty', po rozpatrzę 
ni u nędą uwzględniane w miarę ino. 
żności.

Duży nci pasażerski » Gdyni
nawet w styczniu

Ruch pasażerski w  porcie gdyń 
skini w' styczniu osiągnął rozmiary 
stosunkowo dosyć znaczne, jak na 
miesiąc zimowy, a przekraczające od 
nośne cyfry z przed roku.

W  miesiącu tym wwjechało z Gdy- 
nui 2.133 osób, przyjechały natomiast 
324 osoby. Dla porównania —  odno­
śne dane za styczeń 1937 r. wynoszą 
1.680 i 262 osoby.

Zamiera zato coraz wyraźniej 
ruch pasażei ski w Gdańsku. W  grud 
niu r. ub. przyjechało i w'yjechało z 
tego portu łącznie 30 osób, dla stycz 
ma br. brak w ogóle jakichkolwiek 
danych na ten temat.

Ruch pasażerski w styczniu był 
również większy, szczególnie jeżeli 

chodzi o wyjeżdżających, niż w grud 
mu r. uh.
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W  tym samym czasie, kiedy Ernest 
Huberwind odczytywał znaleziony pa 
miętnik żony, w innym krańcu Ber­
lina kilku jego przyjaciół zabawiało 
się już od kilku godzin, żeby łatwiej 
mieść wydany na siebie wyrok.

Teraz butelka przeszyła powietrze 
i uderzywszy o mur, rozprysła w ka­
wałki, Płyn ściekał purpurowymi nit­
kami po jasnej ścianie i rozlał się na 
podłodze.

—  O tak! O tak! —  wykrzykiwał 
Oskar von Rittenburg, chwiejąc się 
w’ miejscu, z odchylonymi jeszcze od 
wyrzutu pocisku ramionami. —  Ta­
ki nasz koniec, jak tego likieru, co 
nam słodzi ostatnie nasze cnwile!

Bruno Schoneich, Erich Osten- 
inark i Fryderyk Allenberg, przytu­
leni do swoich ,,dziewczątek“ , w tó­
rowali mu głośnym, wisielczym śmie 
chem. Otaczafy ich gęste płachty 
dymu. Na dużym stole leżały w nie­
ładzie powywracane kieliszki i flasz­
ki.

—  Pijm y! —  zerwał się Osten 
mark.

Zbliżyli się chwiejnym krokiem 
Erich nalewał drżącą ręką, raz po 
raz, wysączając alkohol na biały 
obrus.

—  No, w iwat —  znaglił Altenberg.

U jęli kieliszki, potrącając się n i­
mi i wypili. Dziewczęta, mocno już 
podchmielone, wdzięczyły się bez 
przerwy do partnerów. Były wciąż 
beztrosko roześmiane. Oskar objął 
jedną z nich i pogłaskał ją po po­
liczkach:

—  Jak się nazywasz, maleńka?

—  Ja? Sida. Poco ci?

—  Słuchaj, Sida! Czy ty wiesz...?

Sida znowu roześmiała się głośno, 
ale Oskar spochmurniał:

—  Czy ty wiesz, że my nic zoba­
czym y się już więcej?

Dziewczyna niezupełnie pojmowa­
ła, dlaczego Oskar wypowiada to tak 
uroczyście. Przywykła, że goście lu­
bią zapominać o godzinach, spędzo­
nych w jej towarzystwie.

—  W iem. No i co?

Oskar był wyraźnie niezadowolo­
ny.

Nie, nie wiesz. Słuchaj wdęc!

Zastanowił się głęboko i otwarł 
już usta, żeby wyjaśnić o co idzie, 
lecz przeszkodziła mu czkawka. Gdy 
czkawka minęła, zmienił zamiar.

—  Coś innego ci pow-iem. Czy ty 
wiesz, jak umarł Obergruppenfiihrer 
von Berlin - Brandenburg - Ernst? 
W ięc dowiedz się mała! 30 czerwca 
Obergruppenfiihrer Ernst był na ur­
lopie, którego udzielił mu sum ■Pff- 
hrer. Rozumiesz, mała: sam Fiihrer

-—  Adolf H itler we własnej osobie 
Ernst dostał urlop, żeby wziąć ślub. 
Po ślubie, w sobotę jeszcze, pojechał 
z młodą żoną samochodem w kierun 
ku Bremerhaven. Ale do Bremerhafen 
Obergruppenfiihrer Ernst nie doje­
chał. Dogoniły go camcchody S. A. 
Strzelano do niego. Szofer i żona zo­
stali ranni. Rozumiesz? Młoda żona 
Obergruppenfiihn ra została raniona 
w czasie podróży poślubnej. I przez 
kogo? Przez S. A. - Manner. Jego a- 
resztowano i przewieziono do szkoły 
kadetów , do Lichterfelde; tam za­
strzelili go Był tan pobity, że nie me 
miał dość siły, żeby dowlec się na 
miejsce stracenia. Rzucił się na kola­

na przed oddziałem żołnierzy i bła 
gał o litość. W ołał: Heil H itler! Ro 
zumiesz? Heil H itler! —  jeszcze w o­
lał. O

Słowa Oskara mieszały się z gę­
stym dymem, potęgując nastrój pija 
nej rozlewności. Koledzy słuchali 
go z wyrazem zmęczenia i rozoclroco 
nej aprobaty. Erich Ostenmark przy 
takiwał, poruszając elegijnie głową. 
Potem sam zaczął mówić:

—  Ernest Roehm zorganizował 
,,Nazi“ . Krew  żołnierska kipiała w 
w nim od kolebki. Gdy w  zniewie.ś- 
całej Europie nie w idziało się nic, 
Roehmdo Boliw-ii pojechał i ordery 
zdobył. Roehm, w ielki Roehm to po 
wiedział, że „żołnierstwo jest wy- 
znaniem“ . Roehm na pomniki sobie 
zasłużył. Dali mu... śmierć, śmierć —  
nie w boju. Samochodami S. A. zaje­
chali i jak zbrodniarza wywieźli. S. 
A., które on zorganizował, S. A., któ­
rym przewodził.

Języki młodych oficerów  rozpląta- 
ły  się. M ówili jeden przez drugiego, 
powtarzając rzeczy zm ne już sobie, 
przez nich wszystkich już osądzone, 
niewiadomo —  czy aby przygodne 
przyjaciółki o hańbie najdroższego 
im ideału powiadomić, czy aby ul­
żyć własnemu sumieniu, teraz, kilka 
godzin przed zdecydowanym wła­
snym końcem.

A Heines? Bohater „Fem e“ , znie­
nawidzony przez marksistów i skry­
tobójcą przez nich nazywany. Za za 
bicie Schmidta, który policji pragnął 
wydać skład broni „czarnej" —  to 
marksiści ją tak nazywali! —  Reichs 
wechry, w  roku 1928, skazany naj­
pierw na piętnaście lat więzienia. 
Zmniejszono mu karę —  wtenczas 
rozumiecie przed Trzecią Rzeszą na­
wet —  do pięciu lat. Przesiedział pół 
tora, do parlamentu jako bohater 
, Fem e“  był wybrany. A teraz co?

Przez „N azi", przez nas zabity. Hei- 
nea, prezydent policji we W rocła 
win.. Biada nam!

—  Pamiętajcie? — wmieszał się 
Fryderyk Altenberg. —  Dawnemu 
prezydentowi Liidemanowi namalo­
wał na spodniach trzy strzałki, sym­
bol socjal - demokracji. Potem ka­
zał prowadzić go ulicami miasta i co 
Kilka kroków przystawać, żeby pa­
znokciami i zębami zdrapywał tynk 
z murów. Tak —  żołnierską fantazję 
miał Heines. W  niedzielę pozwalał 
ludności ućawaś się do bliskiego o- 
bozu koncentracyjnego i oglądać o-

. sobiscie metody, jak imi wychowy­
wano Żydów i marxistów!

—  Teraz sam Fiihrer wydał jego 
imię motłochowi na żer. Sam Fiihrer 
opowiedział, że prezydent policji ba­
w ił się we W rocławiu I ot: każdy 
mieszczuch juz wie, że najwyższy do 
stojnik policyjny miasta wracał ra­
no do domu —  pijany; że w jego sa­
mochodzie mugły mieszczuchy wi­
dzieć prostytutki najniższego gatun­
ku, że w hotelu „M onopol" odbywa­
ły się dzikie zabawy nocne Areszto­
wano go, gdy leżał w  łóżku z mło­
dym paderastą. To  i co, że leżał, że 
pił, że się bawił? Myśmy wiedzieli 
przecież o tym. I wiedzieliśmy, że gdy 
kto o tym mówił, to trzeba, aby za 
„greuelpropaganda" po karku brał. 
Ja sam —  ot, niejednegom w yćw i­
czył. Pamiętam —- kobietę, stara już 
była, na placówce S. S. Kazałem za 
to do krwi... Ja wiedziałem: dla wo­
dza, dla ojczyzny. A teraz —  co? Sa- 
miśmy go zabili i wydali na żer. I 
czy ja wiem teraz, czy ja nie zbrod­
niarz, że wtedy tę kobietę... i nie ją 
tylko jedną. Ona mogła być moją 
matką. Stara kobieta już była.

Dziewczęta słuchały apatycznie, 
nie przejmując się zbytnio Erich, 
pogrążony w bałamutnych i smut­
nych refleksjach, milczał. Potem c i­

cho, jak gdyby tylko do siebie, za- 
! mamrotał:
! —  Strzelali przez trzydzieści sześć
* godzin bez przerwy' Kto te ofiary po 

liczy? Nikt nie wie dokładnie za ja 
kie winy. Siabsleiter Ernsta - Sander. 
gdy dowiedział się o śmierci swojego 
szefa, pojechał do Lichterfelde, żeby 
dowieść dokumentami niewinności 
szefa. Rozstrzelali go. Rozstrzelali a- 
djutanta Ernsta - Gertsa. Rozstrzela­
li... któż ich policzy? A potem tylko 
śmieszne, Mrromne nekrologi: że ten 
i ten, „w olą Boga od pracy i służby 

| dla ojczyzny oderwany", zawiadu 
mia rodzina. Generała Schleichera i 
jego żonę zabili w ich prywatnym 
mieszkaniu.

Rodziny! Rodzinom posyłali potem 
skrzynki z popiołami ofiary. I z umo­
cowaną na druciku karteczką, zaw ie­
rającą nazwisko zabitego.

W  pokoju zapanowała ponura ci­
sza. Erich wstał, przeszedł do małe­
go stolika i długą chwilę przypatry 
wał się leżącym na stoliku przedmio 
tom: cztery rewolwery, ułożone rów ­
no, z pietyzmem, tkwiły jak pieczę­
cie na arkuszu z wyrokiem. Pod 
każdym rewolwerem  było kilka za­
klejonych kopert; ostatnie listy każ­
dego. Osobno leżała duża koperta z 
adresem Ernesta Huberwinda, Erika 
przygniótł ołowiany żal. Oparł się 
rozstawionymi palcami na krawędzi 
stolika i stał lak długo, zapominając 
o obecnych. Doznawał wrażenia, jak 
by stał w środku rzeki, a woda prze­
pływała go strumieniem od ucha do 
ucha; słyszał tylko ponury szum i 
czuł ubezwładniające otumanienie. 
Kiedy ocknął się, w mieszkaniu sły­
chać było znowu zmieszane z dymem 
chichoty i rozmowy. Dźwięki w łóczy­
ły się błędnie i tonęły w ogólnym roz­
gardiaszu. Sida siedziała na kolanach 
Oskara. Bruno i Fn tz  ułożyli głowy 
ia kolanach siedzących obok „sw o ­
ich" dziewcząt. Tylko „jego ", Ericha 
dziewczyna była sama; wpół leżąc 
na kozetce, patrzyła na nich z pod 
przymrużonych powiek, poddając 
się znużeniu, może drzemiąc.

tDokończenie jutro)
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1) F ra g m e n t  z  p o w ie ś c i pt. „M iło ś ć  i r a ­

sa  , m a ją c e j c ię  u k a za ć  w  n a jb l iż s z y c h  t y ­
g o d n ia c h .

Każda przewidującą niewiasta po­
winna wykorzystać t. zw. „m artwy 
sezon", aby przygotować się do „kam  
parni w iosennej". Proszę mi daro­
wać to określenie, ale czyż zabiegi 
pięknych pań, dobierających z całą 
pieczołowitością modną suknię, ko­
stium czy płaszcz, aby przy pomocy 
tych zewnętrznych środków oszoło­
mić brzydszą połowę rodzaju ludz 
kiego, nie nasuwają asocjacji z kam­
panią... wyborczą przypuśćmy?

Po krótkiej tej dygresji postaram 
się dopomóc moim miłym czytelnicz­
kom w ich kłopotach z dziedziny mo
dy.

Przede wszystkim panie, odznacza­
jące się pomysłowością, a zato roz­
porządzające małymi zasobami pie­
niężnymi, będą miały duże pole do 

j popisu.

Mam na myśli łączenie w specjalny 
sposób dwu rodzajów materiału, co 
daje możność wykorzystania niemod 
nych już sukienek i dokonania zupeł­
nie udanych przeróbek

Widziałam  kilka modeli wiosen 
nych sukien, z których na specjalne 
wyróżnienie zasługuje pomysł wsta­
wienia całego przodu z materiału w 
kontrastowej, le.cz oczywiście harmo 
nizującej barwie. Robi to wrażenie 
sukni płaszcza, a jednocześnie po- 
szczupla sylwetkę.

Bardzo ładny i również wyszczu­
plający był model z czarnej wełny w 
połączeniu z lśniącym jedwabiem, z 
którego zrobione były długie posze­
rzone u dołu rękawy (krótkie i pół- 
długie rękawy poszerzają nadal linię 
ramion, tworząc umiarkowane buf

ki), wykończenie u szyi w  form ie dy 
skrętnej draperii, szeroki sfałdowa 
ny pasek i wąskie naszycia po bo­
kach, biegnące od pach wzdłuż bio­
der i podkreślające wysmukłość li­
nii.

Oryginalną kombinacją z dwu ro­
dzajów materiału był modol wełnią 
nej sukni, na której aplikacja z lśnią 
cego jedwabiu tworzyła rodzaj moc­

no wyciętego i  zmodernizowanego 
(bez ramiączek) gorsecika —: taki 
sam motyw stanowił wykończenie 
długich rękawów.

Jeśli chodzi o ogólną linię, to nale­
ży zaznaczyć, że prawie wszystkie 
suknie i spódniczki mają tendencję 
do lekkiego klosza, mniej natomiast 
widzi się fałdy i kontrafałdy.

Poza tym utrzymuje się nadal su­
knie a la kostiumy, który la efekt ła­
two uzyskać przez zastosowanie na­
kładanej baskinki. Ma to jeszcze je ­
den plus, a mianowicie, ten sam mo­
del można nosić jako kostiumik, lub 
też (d o  zdjęciu baskinki) jako zwykłą 
suknię, wykończoną odpowiednim 
paskiem.

Ozdobą sportowych fasonów jest 
często stosowane stebnowanie żarów 
no na klapach, jak na kieszeniach i

mankietach lub (a może najczęściej) 
zaznacza linię szwów.

Niemniej modne są hafty i aplika 
cje, ale oczywiście jako wykończenie 
nie strojmejszych sukien i nie na 
każdą okazję.

Muszę jeszcze dodać, że spódnicz­
ki są coraz krótsze, zaledwie osłania 
jące kolana, uwydatniając w całej o- 
kazałości linię wysmukłych nóżek 
ibiada, jeśli takimi nie są!), obciągnię 
tych, w odpowiednio dobrane w ko­
lorze, cieniutkie, jedwabne ponczosz 
ki

Jeśli już mowa o pończoszkach, to 
muszę zaznaczyć, że branża ta jest 
coraz bardziej urozmaicona i pom y­
słowa. I żadnej z pań nie zdarzy się 
z pewnością, by nie mogła sobie do­
stosować ich koloru do każdej suKni. 
Najładniej jednak wyglądają nogi w 
gładkich, ale za to bardzo cieniutkich 
w brązowych o złotawym połysku 
pończoszkach.

Jeszcze jedna, dla większości mych 
czytelniczek z pewnością już znana 
dobra rada, a m ianowicie pończosz 
ki jedwabne, nawet bardzo cien:ut- 
kie wyglądają jeszcze ładniej, gdy się 
je nosi na lewą stronę.

Izabella.

C z y t a j c i e
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Halle Selassie ma wrócić n i tron
gmi l r o  twasnS l ^ l o c A

W  ślad za „Daily Herald41 takź»- 
„Sunday Chronicie44 zamieszcza sen­
sacyjni} wiadomość, według której 
MussoSini ma zaproponować neguso 
wi tron abisyóskL

Według dziennika, pośrednikiem 
pomiędzy znajdującym się na wygna 
niu cesarzem a Mu&soiinim ino być 
minister spraw zagranicznych W . 
Brytanii lord Halifax.

Starając się rozwiązać zagadnienie 
abisyńskic przed wszczęciem roz­
mów angielsko - włoskich, min. Hali 
fax zakomunikować miał propozycję 
włoską negusowi w czasie rozrao-

Akcja terrorysiycinŁi w Palestynie
W  Środkowej Palestynie prowadzo 

na jest w dalszym ciągu walka z pow­
stańcami.

W  walce tej biorą udział 3 pułki i 
6 samolotów'.

Do wczoraj stwierdzono iż po stro

nie terrorystów padło 50 zabitych
on ranych wzięto do niewoli.
Część bandy ukrywa się w różnych 

miejscowoś5ciach dokoła Umelfahm.
Samoloty poszukujące terrorystów- 

intensywnie bombardują te miejsco

wości.
Po 'dronie- angielskiej zanotowano 

tylko 2 nowych rannych.
Powstańcy uciekając pozostawali 

wiele karabinów , zwłaszcza wi. !ką 
ilość amunicji.

VANDERVELDE 0 PROCESIE
rtraOEWSKiH

Na łamach „LĆ Peuple" przft- 
wodca socjalistów belgijskich Van- 
deryeldtl^pisze na temat procesu mós 
kiewskiego, iż wysunąć tu można 2 
hipotezy:

Jedna wbrew wszelkiemu prawdo 
podobieństwu źe proces miał dowieść 
iż z. jednym w yjątkiem Stalina wszys

cy kierownicy Związku Sowieckiego 
są albo też byli zdrajcami i szpiega­
mi faszystowskimi na żołdzie i służ 
bie zagranicznej.

W  tym wypadku cóż pozostaje —  
zapytuje-autor •—  z rewolucji rosyjs 
kicj?

Druga hipoteza, że przeciwrko tym

Król. Wliheimina nie Oce pomr.iKów
Powołany do życia w związku z 

obchodem 40-lecia panowania kró­
lowej W ilhelm iny komitet otrzymał

z c t  z ^ c l a
na sw-e zapylanie odpowiedź, że kró 
low-a W ilhelm ina nie życzy sobie bj 
za jej życia stawiano jej pomniki.

których stawiono przed trybunałem 
rewolucyjnym nie ma żadnych im ycli 
dowrodówr poza własnymi zeznaniami 
oskarżonych uzyskanymi sposobami 
i środkami które pozostają w mrocz 
noj tajemnicy.

Nie popełnili oni zarzucanych im 
cz\ nów ani monstrualnych zbrodni a 
całą tę okropną spraw-ę przygotowa 
no, aby wysłać ich na śini rć po o d ­
parciu ich z czci.

W  końcu Vandervelde bierze w oh 
rouę byłego ambasadora Rakowskie 
go którego zna, jak mówi od 25 lat.

wy swej z nim w ubiegłym tygodniu.
Według tej propozycji Haile Seta 

ssie miałby panować nad częścią \hi 
SYMii równą D4 obszaru całego kra

Siedzibą jego byłaby \ddis - Abe- 
ba.

Włochy miałaby mu wypłacać ro 
rznie 10.000 funtów szterlingów.

Sytuacja prawna Negusa byłaby 
niemal taka sama jak sytuacja ksią 
żąt hiduskieb, wasalów- Anglii.

Dziennik nodnje —  że Mussolini 
nie zdoławszy osłabić oporu foojow 
ników abisyńskich którzy zabijają 
Włochów znienacka, niszczą drogi i 
zbiory, przekonał się iż Haille Sela­
ssie jest jedy nym człowiekiem mogą 
cym panować nad Abisyńezykami.

W  końcu dziennik zaznacza, żą ne 
gus nie powziął jeszcze- decyzji.

j\H. 1(1 „CZAKNO ISA llIAt.KM"

U k a za ł -si<vv n o w y  n u m er „C z a rn o  na R ia - 

ic m " , N u m e r  ten  z a w ie ra  a r ty k u ły : „ Z w y ­

c ię s tw o  A n lh o n y  K d e n ‘a “ , „K o n g re s  L n d o w -  

oó\v‘ \ p r o f .  M . M ic h a ło w ic z a  „S k a z y  na  d u ­

chu**, K ry s ty n a  O s tro g i „ T e r u t T ',  A . G ram i 

na  ,, C ie n ie  w ło s k ie g o  Im periu m ** i inne.

P o z a  ty m  w  n u m erze  z n a jd u ją  s ię  s ta łe  

ru b r y k i:  K ro n ik a , K s ią żk i, Z K lu b u  D e m o ­

k ra ty c zn e g o , S p ra w y  k o b ie c e , S p ra w y  g o ­

sp o d a rcze . —  C ena  eg z . HO gr. —  A d res  R e ­

d u k c ji i A d m in is t ra c j i :  W a rs z a w a , M o k o ­

tow sk a  49, m . 2.

Narodowi suciahśoi nie będę mogli natnislizować się
w Stanach Zjednoczonych

Komisja kongresu Amerykańskie­
go dla spraw im igracji i naturalizae 
ii pr/.yjęła projekt ustawy prze widu 
jący, że osoby którym udowodniono 
iż lojalność wobec rządu w yżej cenią 
niż lojalność wobec St. Zjedn. nie mo 
gą uzyskać obywatelstwa amerykan 
skiego.
Omaw-iany projekt ustaw\ zmierza 
od tego aby uniemożliwić naturaliza 
cję osobom należącym do organizacji 
politycznych popieranych przez rzą 
dv obce lub ekspozytury.

Wciągu ostatnich miesięcy Kon­
gres Amerykański niejednokrotnie 

omawiał działalność ich organizacji 
i większość członków Kongresu da­

wała wyraz zaniepokojenia opinii pu 
blicznej z powodu akcji nazistycznej 
w różnych częściach kraju.

J Na początku ubiegłego tygodnia

ambasador niemiecki w W aszyngto­
nie dr. D ickhoff poinform ował sek 
relarza stanu Ilu lTa że rząd niemiec 
k, polecił wszystkim obywatelom nie 
m itekim  w- St. Zjedn. aby wystąpili 
z ,,Deutsch - Amerikaner Bund“ —  
organizacji nazistycznej której dzia­
łalność wywołała powszechne oburzę 
nie w St. Zjedn.

— § < > S —

W H e r G w s k ie  k w a l i f ik a c je  d la  d o c e n tó w
W  Rad Elster odbył się pierwszy 

zjazd partyjnego związku docentów 
w-yższych uczi lni niemieckich.

Przewódca związku prof. Mi alter 
Schidtzev wygłosił referat programo­

wy.
Stwierdził on, że totalny świato­

pogląd narodowo . socjalistycznych 
nie może pominąć żadnych instylue 
ji w Niemczech.

Marata d e l e g a t ó w  i ż b  l e k a r s k i c h
m

W  Warszawie odbyła się narada 
delegatów izb lekarskich z całego 
kraju w  sprawie ustalenia płac leka­
rzy.

Omawiano kwestię pensji lekarzy 
w służbie państwowej, samorządo­
w ej i w ubezpieczalniach społecznych 
SHSBSTCS5BB3BBa

Płace lekarzy uznano w wielu wypad 
kach za zbyt niskie i zdecydowano 
przedstawić memoriał czynnikom rzą 
dowym i ciałom ustawodawczym, co 
jest obecnie szczególnie aktualne w 
związku z dyskutowanymi w ciałach 
ustawodawczych projektami ustaw

Tragiczni aieić iifcitny paiskicn
w  H  u g e z n c l s

Tragiczna zagadka zaginięcia pary 
polskich narciarzy p. Lubieńskiego i 
p. W ierchowskiej w górach W ysokich 
W ogezów , została ostatecznie w yja ­
śniona. Oboje zabłąkani w zadymce 
śnieżnej znaleźli śmierć z zimna. 
Ciała ich odnaleziono w opuszczonej 
fermie górskiej.

Według szczegółowego opisu trage­
dii, jaki podają dziś dzienniki pary­
skie, wynika, że p. Lubieński z to­
warzyszką natknęli się na bardzo 
ostrą burzę śnieżną. Para narciarzy,

wyczerpana walką z zadymką śnież­
ną, schroniła się do opuszczonej cha­
ty', którą napotkała na swej drodze. 
Jak wynika z opowiadań trzech stu 
dentów, kolegow p. Lubieńskiego ze 
Strasburga, którzy odnaleźli ciała nie 
szczęśliwych ofiar, para sportowców 
polskich była widocznie tak bardzo 
zmęczona, iż odrazu zwaliła się z nóg 
w pierwszej izbie opuszczonej chaty, 
nie mając sił, by uchylić drzwi dru- 
g lt j izby, gdzie znajdowało się drze­
wo na opał i trochę prowiantów.

zdrowotnych W  tym celu powołano 
do życia komisję, która opracować 
ma odpowiednie wnioski.

Objąć więc musi również wszyst­
ka wyższe uczelnie.

Związek docentów występować mu 
si jako powiernik NSDAP.

Wśród kwalifikacji wymaganych 
od docenta na pierwszym miejscu 
stoi bezwai unkowo odpowiednie sta 
nowisko polityczne.

Szczególne znaczenie poslulaL Len 
ma, jeśli chodzi o nauczycieli ludo­
wych.

Dążyć należy do przeprowadzenia 
ogoinej zasady, że kandydaci na nau 
czycieli pochodzić muszą z szeregów 
młodzieży hitlerowskiej.

Niemcy zabierają się do dziennikarzy
J t a i t j r  J f J j L  . i  zjr I . .A

Londyn (tcl.) Ministerstwo propagan­
dy Rzeszy sporządziło podobno lis­
tę zagranicznych korespondentów w 
Berlinie, klórych doniesienia o Niem

czech są krytyczne.
Należałoby oczekiwać cz\slki wśr< 
tych dziennikarzy, zgodnie / zap 
wiedzią samego kanclerza.

Dsmonstratie przeciw w y s y i a
c f o  H i s m p a n t i

Donoszą z Trypolisu że ludność 
tamtejsza zorganizowała wrogą ma­
nifestację ż powouu wysłania 3.000 
krajowców służących w batalionach 
libijskich do Hiszpanni.

Policja interweniowała natych­
miast zatrzymując wiciu luanifestau 
tów.

Doszło do starcia podczas któr* 
go 14 demonstrantów' zostało postra 
ionych, a wśród nich bardzo popi 
larny szeik El Acid.

W  Trypolisie punuje z tego powt 
du ogromne wzburzenie.
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M ARZEC. ol
W  AŻWfc N I M E B T  
T E L E F O N IC Z N E

8
Wtorek

S tra t  o g s iio w *  l i '  I ]  
ż t g a r y u k a  (8 .
Pocat. b iu ro  alce. l ' 1 - l l  

Centr. m iędzym . #7. 

In fo rm ator telef. 137-00 
Biuro napr. telef. m (> -U  

^  in fo rm ato r koi. 121-fcf 
C mir, gazow n i 15 !-0E 
Centr. elektr. 160-70 
Centr. w odoc iąg  IS1 *1  
P o go tow ie  ra L  11111.

JjjLAI END ARZ RZYM.-KATOLICK1
Poniedziałek: 'l'omasza.
Wtorek: Jana.

V & a śg ~ -
T t a n a t r  »  h & j s k ś

W e  w to r e k  p o w tó r z e n ie  d ra m a tu  T . H itt 

b e ra  ,W  m a ły m  d o m k u “  w  r e ż y s e r i i  J. K a r ­

b o w sk iego .

Yv ś ro d ę  k o m e d ia  I ’ . B am b u sa  „ M ę ż c z y ­

zn om  le p ie j "  w  r e ż y s e r ii  W . B ie g a ń sk ie g o . 

— g o § —

P ian  przedstan. ien:

P o n ie d z ia łe k :  „ T o s c a "

W to r e k :  „ W  m a ły m  d o n ik u  *

Ś rod a : „M ę ż c z y z n o m  le p ie j " .

R E P E R T U A R  K l i N :

A D R I A : „ P o ś c ig  za  k a w a le r e m "  i „B o h a te ­

r o w ie  m o r z a " .

A P O L L O :  „R o m a n s  s z u le ra "

A T L A N T IC :  „ Y o s h iv a ra “  i „ P a n n a  P io t r u ś "  

& A G A T E L A : „G w ia z d a  R iy ie r y ”  o ra z  r ew ia  

■■Wesołe k o s z a ry " .

D O M  Ż O Ł N IE R Z A : „ Z n a c h o r "

E. O. P . P .; B o h a te ro w ie  m o r z a "

M U Z E U M : „ R o k  2.00 

PKOM 1EJŚ: „M u z y k a  d la  c ie h ic "

S T E L L A : U ła n i z p o w s ta n ia  lis to p a d o w e g o  

„ K u  w o ln o ś c i" .

S Z T U K A : „K s ią ż ę  X “

D C IE C H A : M ic h a ł S to g o w  (A n to n  W a lb r o o k )  

R U AND A: „U b ó s tw ia n a " .

Potoplastikon ul. Szczepańska 5 
Walsugana i Dolom ity —  piękne w i­

doki gór.
T e a t r  a r t y s t ó w  „ c r i c o t *:

W e  w to r k i  i p ią tk i „ W y z w o le n ie "  W y ­

sp ia ń sk ie go  (I i I I I  część j.

BSeatBio
W to r e k , 8 m arca

11.15 A u d y c ja  d la  s zk ó ł 11.40 O . lte s p ig h i: 

f*taki, su ita  13.45 O  d z ie c ia c h  w y c h o w a w ­

c o  za n ie d b a n y c h  13.55 M u zyk a  14.50 M u ­

zyka  15.05 C zy  w ie c ie , że... 15.45 R z e c z y  c ie  

kaw e z p ięc iu  c zęś c i św ia ta  aud. d la  d z ie c i 

sł;trs zych  1G.15 F a n ta z je  na  tem at zn an ycn  

W oln i w  w yk . o rk . p o d  d y r . A . H e rm a n a  17 

'‘T y sp a  p o lsk a  w  R z y m ie  fe l ie to n  W . H u le ­

w icza  17.15 R e c ita l  w io lo n c z e lo w y  17.50 Z 

P s y ch o lo g ii psa d o m o w e g o  w y g i.  dr. T e o ­

dor M a rch le w s k i, p ro f .  U J 18.15 P o ls k a  

Pkśń  lu d o w a  19 N ie ś m ie r te ln e  k s ią ż k i w ie  

Pżór 11-ty , .P r ó b y “  M o n ta ig n e ‘a w  op r. d r 

H en ryk a  E lz e n b e rg a  19.30 K ilk a  n o w y c h  

Pieśni w  w yk . M a u ry c eg o  J a n o w sk ie g o  p rz y  

L ń . p ro f .  L . U rs te in  21 K o n c e rt  s y m fo n ic z  

Py 22 M u zyk a  tan eczn a  w  w y k . M a le j  o rk . 

U. 2,". M u zyk a  tan eczn a .

K ra k ó w  do wieczora...
Działacz P. P. S. zasiadł na ławie

oskarżonych
Przed sędzią dr. Bartynowskim w 

sądzie okr. karnym w Krakowie to­
czyła się w dniu dzisiejszym rozpra 
wa przeciwko Janowi Tom ali o to że 
w  dniu 19 grudnia ub roku na zebra 
niu P. P. S. w Kosocicach pod Kra

kawern wystąpił przeciwko zarządzę 
niom sołtysów o zgromadzeniach od 
nośnie zastępczej służby wojskowej.

Tomala w swym przemówieniu 
sprzeciwił się wysiania zawiadomień

do będących w pracy oraz jak zapo­
daje akt oskarżenia miał użyć pres 
ji w tym kierunku na sołtysów.

W  ciekawej tej sprawne brom ad 
wokat Pajdak.

•— § ° § —

«CKI PRZYSIĘGŁYCH DT*#AK T£
W  obecności przedstawiciela Izby 

Adwokackiej odbyło się otwarcie ro 
ków przysięgłych.

Losowania dokonał wiceprezes s. 
o. dr. Krupiński.

Jako pierwsza rozprawa przed są 
dem przysięgłych rozpoczęła się dziś 
rozprawa przeciwko Józefowi Kra­

m arzowi 53-letniemu mieszkaiicowi 
Chrzanowa oskarżonemu o rozw ija­
nie agitacji za stworzeniem jednolite 
go frontu z K P. P.

W  szczególności oskarża Krama­
rza prokurator o to, że w w r. 1936 
do 21 lutego roku następnego wcho­
dził w porozumienie z licznymi oso­

bami dla utworzenia wTyżej wym ię, 
nioncgo frontu.

Kramarz skazany był już w yro­
kiem sądu 4-letnim więzieniem.

Oskarżonego bronią adw dr. Alek 
sandrowńcz i dr. Pajdak.

- § ° § -

Sprawcy mascwych fałszerstw monet
przed sądem przysięgłych

W  tj ni tygodniu odbędzie się przed 
sądem przysięgłych w Krakowie roz 
prawni przeciwko mieszkańcom Goł­
kowic W ojciechow i Jałosze żonie ja 
go Annie i ich synowa Józefowi os­
karżonym o podrabianie pieniędzy 

na dużą skalę.

W  lecie ubiegłego roku Krakówr za 
lany został dużą ilością fałszywych 
monet.

Kursowały one zwłaszcza wrśiód 
ludności w iejskiej na jarmarkach.

Powryższa okoliczność nasunęła po 
lic ji podejrzenie że falsyfikaty pocho 
dzą z jakiejś okolicznej wsi.

Policja  po nitce do kłębka zdobyła 
wiadomość że „dom owa fabryka” 
pieniędzy znajduje się w  pobliskiej 
wrsi Golkowdce w mieszkaniu W o j­
ciecha Jałochy.

Fałszerze pieniędzy używali za ma 
tenał cynk, który skupywali w han­
dlach na Podgórzu.

Formy sporządzali fałszerze z gip
( * !  ‘ t

su, oblewając jirawdziwe monety roz 
topiony m gipsem, a przez taki odlew 
gipsowy uzyskiwTali form y do odle­
wania monet fałszywych.

W  dalszym ciągu wTlewTali Jałocno 
w ie cynk do form y a po zastygnię­
ciu pilnikiem piłow-ali brzegi fa lsyfi 
katu.

Powyższym sposobem Jałochowie fu 
brykowali masowo monety, a mając 
szereg wspólników z łatwością pusz 
czali je w obieg.

Antypapieski wiec urzędników
sądowych w Berlinie

W  pałacu sportowym w Berlinie 
odbył się wuelik wdec urzędników i 
pracowmików administracji sądowej 
z udziałem 10 tysięcy osob. Przem a­
w iali A lfred Rosenberg i minister 
sprawiedliwości Guertner na temat 
obowiązków wobec państwa narodo- 
wo-socjalistycznego.

Rosenberg poruszył m. in. sprawę

„prób wywyższenia prawa kościelne­
go nad prawo państwowe i narodo- 
w e“ . Oświadczył on, że próby te są 
zabytkiem z czasów średniowiecza. 
Obecnie obowiązuje tyłka jedna ogól­
na zasada, a mianowicie, że „kto nie 
uznaje interesów całości narodu, nic 
może liczyć na ochronę ze strony tej 
całości.“  —  Dotyczy to zarówno jed

noatek i klas, jak i wTyznan. Mówca 
protestow-aał przeciw opiniom uczo­
nych katolickich, określających kon. 
kor dar ty jako przyw ileje papieskie. 
Minister Guertner dziękował Rosen­
bergów i za te wywody, po czy m we­
zwał uczestników wiecu do wzm ożo­
nej pracy dla Trzeciej Rzeszy.

H ? o § -

Dyrektor fabryki i jego ?ona ranni
w Katastrofie samochodowej

Na szosie Piotrków-Łódź zdarzyła 
się wczoraj wstrząsająsa katastrofa 
.samochodowa. Ofiarami katastrofy

Trick  złodzie jsk i „n a  k o pe rtę " jest zna  

'b m  sposobem  w yłudzan iu  pieniędzy.

N a  ul. Strzeleck iej Sura  K ożm u z O lko  

*a p rzy by ła  do lek arzu  specjalisty spot- 

osobn ika  który p o d ją ł się w yszukan ia  

^ b re g o  specjalisty.

W e iągu  rozm ow y  z chorą  osobn ik  w y -

***0 dużą troskę o  je j  p ien iądze i podn iósł 

'^ b ezp ieczeń stw o  noszen ia  p ien iędzy w  w ę  

^ k u .

D ouyw szy kopertę sk łonił K uźn ię do  wh> 

całej go tó w k i do koperty , p o  czym  

***al Kuźnile Iść n a  d rug ie  p iętro do  zna- 

'°Hiitego lekarza.

I Jakaż, b y ła  rozpuez cho re j gdy nie zna- 

lekarza  pod podanym  je j  adresem  i 

w ew n ątrz  koperty zn a laz ła  zam iast p łc  

<«łzy k i lk i  blaszek.

-  " § ° § —

■ b d z ic j  z kw otą  62 zł. zn ik ł bez śladu .

W c z o ra j  na  U n iw ersytec ie  Jagie llońsk im  

odby ły  się w y bo ry  d a  T o w . B ib lio tek i S łu ­

chaczy P ra w a .

R ów nocześnie  w sa li K opern ik a  w  tym  

sam ym  gm achu  o d b y w a ło  się zebran ie  do  

roczne Stow . Żydow sk ich  studentów  „O gn i­

sk o ".

P o  ukończen iu  zeb ran ia  studenci Ż y d z i  

w yszli na  k o ry ta rz  ,gdz it spotkali się z w yz  

w iskum i o raz  grudem  ciosów .

W y n ik ła  stąd b ó jk a  k tó ra  nic p rzy b ra ła  

dużych  rozm iurów .

P o lic ja  p rzy by ła  pod  U n iw ersytet n iedoz  

w o liłu  na  przeniesien ie się tej antyżydow s  

k ie j „dcm o n stru c jl" n a  ulicę.

W y u lk  w y b o ró w  jest następu jący :

L istu  p ro rząd o w a  5 m undułów , lista  

w szechpo lska  11 inundutów  lista  m łodzieży  

postępow ej 1 m andat. K icz.

padli dyrektor fabryki „kabe l”  z 
Warszawy, Piotrkowski wraz z żoną.

Przyczyną katastrofy było w yślizg­
nięcie się kierowmicy z rąk dyr. P io t­
rowskiego. Pierwrszy udzielił im po­
mocy p. Karol Albrecht, właściciel

cukierni „Ziem iańskiej” w W arsza­
wie,-który nadjechał autem w kierun­
ku Łodzi. W  stanie ciężkim Albrecht 
przewiózł państwo Piotrowskich do 
szpitala ao Strykow-u.

— § °§ —

Straszna Katastrofa samochodowa
t w  f - a B e n a c t y

Warszawra (lei.) Na szosie miedze­
szyńskiej w pobliżu Falenicy zderzy­
ły się na wirażu samochód prywatny 
prowadzony przez Michała Tadeusza 
Neudinga z taksówTką, kierowaną 
Sr zez właściciela, Wincentego Karoli- 
ckiego. Samoi hód osobow y najechał 
z boku na taksów kę. Obydwa auta 
przekoziołkowały w cxłwrrotnym kie-

Z codziennej rubryki konfiskat.

W czorajszy numer „Krakowskiego 
Kuriera W ieczornego” i „Krakow s­
kiego Kuriera Porannego” uległ kon 
fiskacie.

runku, ulegając całko wńtemu rozbi­
ciu. W szyscy pasażerowie obu aut, 
w licznie 8 osób, odnieśli obrażenia. 
Na miejsce przybyły natychmiast 2 
karetki pogotowia, których lekarze 
jirzystąpili do ratowania rannych. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy, prze­
wieziono do Warszawry i umieszczono 
w prywatnych lecznicach: Michała
Neudinga, Jana Leżańskiego, jego na­
rzeczoną, p. J. i W itolda Mentzla. P o ­
zostałych lżej poszwankow-anych za­
brał yjadące do Warszawy auta. Po li­
cja prowadzi dochodzenia, celem usta 
lenia przyczyny katastrofy.

— § o § —
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Gdyby te ściany umiały mówić...
Tam, gdzie upadł Napoleon, rozpadła się w gruzy potęga Habsburgów, 

skęd padł: iskra w r. 1914
Są przedmioty, rzeczy martwe i 

niektóre miejsca, z którym i łączą 
się całe w ielkie okresy dziejowe, 
w ielkie wydarzenia, których widok 
przywodzi na pamięć sprawy i lu­
dzi dawno już przebrzmiałe i dawno 
minione.

>A LA  KO NFERENCYJ W  GMACHU 
PR ZY  B A LTH A U SPLA TZ  

W  W IE D N IU

Jest taka jedna sala w W iedniu 
biała, o nagich ścianach, których boa 
zeria zdobna jest w nikły deseń zło­
conych liści palmowych.

Na ścianach sali wiszą dwa, czy 
trzy potrety. Po środku stoi w ielki 
owalny stół, przy nim dwadzieścia 
krzeseł. Na tym stole właśnie od wie­
ku trwa rozgrywka o pokój i wojnę. 
Na tym stole właśnie niedawno rzu­
cił kości do rozgrywki z kanclerzem 
Sschuschniggiem Hitler.

A najbardziej godne uwagi w  tej 
sali są.... drzwi.

K W IE C IE *  1814

Miesiąc kwiecień 1814 roku. —  
Napoleon właśnie opuszcza pałac w 
Fontlainebleau, aby się udać na wy­
spę Elbę.

W  miesiącu grudniu w białej sali 
pałacu przy Balthausplatz mają się 
zgromadzić cesarze, królowie i ksią­

żęta, by zlikw idować ostatecznie 
wspaniałą karierę genialnego małe­
go kaprala

Zorganizowanie kongresu owych 
Królów przysporzyło nielada kłopo­
tu kanclerzowi Metternichowf.

Do rozporządzenia miał on tylko 
tę jedną salę, a do niej w iodło ze 
schodów i z korytarza jeno troje 
drzwi. A  przybyć tu m iało pięciu lu­
dzi, z pośród cesarzy, królów  i dyplo­
matów, którzy przy owalnym stole 
reprezentować mieli apetyty i pra­
gnienia w ielkich mocarstw.

Byli to w  pierwszym rzędzie kan­
clerz Austrii Metternich, wszechmoc­
ny prawie władca i najważniejszy 
czynnik ówczesnego zjednoczenia 
germańskiego, car Wszech Rosji 
Aleksander, przedstawiciel Anglii, 
przedstawiciel Francji, która już wte 
dy stała się rojalistyczna Talleyrand 
oraz Fryderyk - W ilhelm , król ma­
łych wówczas Prus, które były już 
na drodze do połknięcia cesarstwa 
Habsburgów.

Metternich obejrzał uważnie wraz 
z architektem salę.

—  Sala ma tylko troje drzwi —  
Konstatował —  tak być nie może. 

N ie mogę sobie wyobrazić by któ­
ryś z przedstawicieli mocarstw, bio 
rący udział w kongresie zechciał 
wpuścić przed sobą kogoś innego. 
Raczaj każę przebudować cały pałac 
niż bym miał dopuśdc do skandalu!

Architekt skłonił się z szacunkiem 
przed wszechpotężnym kanclerzem:

—  Można będzie przebić tę oto 
.ścianę, ale jest całkowicie wykluczo­
ne, by drzwi nowo wymurowane by­
ły  równie duże i wysokie —  jak sta­
re.

—  Niech tak już będzie —  przystał 
kanclerz.

I już od następnego dnia przystą­
piono do roboty. Protokół zaś dyplo­
matyczny zaznaczył, iż przez drzwi
niższe przejdą reprezentant Francji
winien zwycięstw Napoleona i uboż­
szy krwawy król pruski.

M IŁOSNE USTA N APO LE O N A
I nadszedł czas Kongresu. W iedeń 

ogarnął szał zabaw. Słusznie się m ó­
wi o tym, iż Kongres ten me obra 
dował ale tańczył. A wraz z nim 
azień i noc tańczyli wiedeńczycy. 
Tańczyli m iędzy i wraz z cesarzami, 
królami, królikami i książętami. Grze 
bano z pompą i hukiem rewolucyj­
nego ducha Francji.

A wśród tłumów k rólowała Ma­
ria Ludwika. Bogini flirtu, którą po 
ucieczce wraz z małym królem Rzy­
mu z Tuilierów . Nie pomną strasz­
nych przeżyć z zapałem i energ.ą 
równych dwudziestu trzech lat rzu­
ciła się w w ir zabaw Słuchała chęt­
nie komplimentów. Aleksandra Ro­
syjskiego, nie potępiała nadskakują­
cego jej Fryderyka - W ilhelma. Uczy 
ła się grać na mandolinie podczas 
gdy je j syn został spowrotem nazwa­
ny księciem Reichstadtu...

A nie dochodziły do niej listy peł­
ne miłosnych uniesień, rozpaczy i na 
dziei Napoleona

W ysyłane z wyspy Elby zatrzymy­
wane były przez tajną policję Metter 
nicha, który korespondencję tą peł­
ną żaru i uczucia odczytywał wobec 
Pięciu, w sali o pięciu drzwiach.

Echem mu odpowiadały puste nie 
przyjazne ściany; echem odbijał się 
od nich kanclerza suchy głos.. —  
Uśmiech pojawiał się na ustach dy­
plomatów wszechmocnych.

N A PO LE O N  W R ACA 
DO PAR YŻA

I nagle wśród tańczących na Kon­
gresie buchnęła wieść:

„W iesz, —  mówiła Mary do swej i 
przyjaciółki Margot —  najbardziej 

pogardzam kobietami, które do tego 
stopnia zatraciły swą godność osobi­
stą, że nie wahają się przywoływać 
do siebie napowrót mężczyzn, którzy 
je porzucili".

„Myślę, że nie zawsze masz słusz­
ność —  powiedziała Margot —  po­
zwól, że opowiem ci pewne zdarze­
nie.

Znasz przecież Lucię? Wiesz, że 
Lucia jest śliczną, dumną kobietą. —  
Przed dwoma laty zaręczyła się ona 
z dr. Rosenem. Lucia miała powodze 
nie, gdyby chciała mogłaby mieć dzie 
siątki starających się o je j rękę, ale 
nie, ona zaprzątnęła sobie głowę do­
ktorkiem.

Zupełnie nie mogłyśmy je j zrozu­
mieć, dr. Rosen nie był przecież ani 
elegancki, ani specjalnie bogaty, nie 

{ umiał grać w brydża. A le to zupełnie 
Luci nie obchodziło; była naprawdę 
bardzo w nim zakochana".

„C zy wiesz coś bliższego o tej spra­
w ie"?  —  zapytała Mary z zaciekawię 
niem.

„D ajże mi dojść do słowa —  nie-

D Z IŚ  „ T Q S C A “ Z  L . Z A C H O D N IK IE M ,  

W .  W E R M lN s K Ą  I  Z . D O L N IC K IM

O p era  k ra k o w s k a  d a je  d z iś  w  p o n ie d z ia ­

łek , d n ia  7 bm . u lu b io n ą  o p e rę  G. P u c c in i ­

eg o  „ T o s c a “  z  g o śc in n y m  w ys tę p e m  p ie r w ­

s zego  ten o ra  p a ń s tw , o p e r y  w R y d z e  L e o ­

n id a  Z a c h o d n ik a , k t ó r y  w y k o n a  p a r t ię  Ca 

v a ra d o s s i ‘ ego . T o s k ą  b ę d z ie  z n a k o m ita  śp ie  

w a c zk a  W a n d a  W e rm iń s k a , za ś  S c a rp ią  

ś w ie tn y  b a ry to n  Z en o n  D o ln ic k i. W  przed  

s ta w ie n iu  b io rą  u d z ia ł A . M a za n ek , S. K ru  

zer , W .  P a s tó w n a  i J. H la d y . C lió r  K ra k . 

T w a  o p e r o w e g o  i p e łn a  K ra k . O rk ie s tra  

S y m fo n ic z n a  p o d  k ie ru n k ie m  B. W a l le k  - 

W a le w s k ie g o .  R e ż y s e ru je  J. S tęp n io w sk i.

—  Napoleon wsiadł na okręt w za­
toce Juan i jest w drodze do Paryża.

Był 2G luty 1815 rok. I znów w sa­
li o pięciu drzwiach zebrał się Kon­
gres. Gdy zasiedli już wszyscy przy 
stole owalnym (owalnym dlatego, że 
żadne miejsce nie było miejscem pier 
wszym, czy ostatnim) powstał Talley 
rand i głosem drżącym zażądał by 
Buonapartego skazać na wieczną ba­
nicję

W  aktach Kongresu czytamy, iż 
Napoleon Bounaparte wyłączony zo­
stał poza nawias wszelkich grup i sto 
sunków społecznych, —  jako „w róg  
i mąciciel pokoju na świecie".

A z Paryża szły znOw listy do Marii 
Ludwiki pełne błagalnych próśb, by 
zechciała wrócić i zostać cesarzową, 
by zechciała zwrócić syna, przyszłe­
go następcę tronu, by zechciała po­
móc w osiągnięciu zwycięstwa!

1 te listy suchym drewnianym gło­
sem odczytywał w sali pięcioarzwio- 
wej Metternich —  ale tym razem 
cień uśmiechu nawet nie zagościł na 
ustach Pięciu...

SADOWA. 1914 R O K -

Pięćdziesiąt lat później tu w  tej 
samej białej sali przedstawiciele rzą 
du austriackiego omawiali upakarza 
jące warunki jakie narzuciły im zwy 
sięskie Prusy. Było to po nitwie pod 
Sadową.

cierpliw iła się Margot. —  Otóż pe­
wnego dnia Lucia pokłóciła się ze 
swoim narzeczonym. Rozeszło się o 
drobnostkę, ale ona zachowała się 
w tym wypadku nie jak należy.

Było to w małej kawiarence u Jo­
hana, Lucia czekała na Rosena, za­
jadając już siódme z kolei ciastko. 
Narzeczony się spóźnił. Gdy przy­
szedł zawołała ze złością: „N a  twoim  
miejscu w ogóle bym już nie przy. 
chodziła".

„Rosen starał się ją uspokoić, ale 
mu się to me udało.

„Tak  się nudziłam... że zjadłam już 
siedem ciastek —  powiedziała z pre­
tensją —  nie mogę przecież siedzieć 
przez pół godziny i nic nie konsumo 
wać, a jak zaczynam jeść, to jem  i 
jem ".

„A  nie boisz się o twoją linię? —  
zażartował doktór. Ale Lucia nie po­
znała się na żarcie i wzięła mu to 
powiedzenie za słe.

„K iedy  ci się nie podobam, to m o­
żesz sobie poszukać ładniejszej" —  j 
zaperzyła się. I

I k O Z M A f T O Ś C I

Ć W IC Z E N IA  Z  K IE R O W A N Y M I  T O R P E ­

D A M I M A R Y N A R K I N IE M IE C K IE J  

W  L u bece  p row ad zon e  są n ad a l ćw iczen ia  

z tak zw any m i jed n oo sobo w y ] ii  lodziarni 

lo rp ed ow ym l. P rz y  ćw iczen iach  w j  ko.-zy- 

stu je  się dośw iadczen ia  m aryn ark i ja p o ń ­

skiej, z tą różnicą , że konstrukc ja  torped  

niem ieckich po lega  na tym, l i  m aryn arz  nic  

g in ie  wskutek eksp lozji to rpedy, jak  to m a  

m iejsce w m aryn arce  jap o ń sk ie j.

W I E D E Ń  W Y M IE R A  

W  ob ieg ły  m ro k u  u ro dziło  się w e  W ie ­

dniu ty lk o  10.032 dzieci, w  ro k u  1036 —  

10.273. Z m ar ło  natom iast 24.433 osób.

schylić czoła przed W ilhelm em  II. i 
wypowiedzieć wojnę; nota wystoso­
wana pod adresem Serbii, skreślona 
została właśnie na tym owalnym sto­
le.

Tu sama sala widziła w 1919 roku 
zupełny upadek i ostateczny rozkład 
Austrii.

Tu też wreszcie w 1934 roku po 
raz pierwszy krew zbroczyła salony 
pałacu kanclerskiego.

TAJEM NE SCHODY

Do białej sali o owalnym stole w io­
dą schody tajemne, dobrze zamasko­
wane. Kazał je zbudować Metternich, 
by moc na salę wchodzić i wycho­
dzić niepostrzeżenie.

Lipiec 1934. Pałac kanclerski zala­
ła tłuszcza hitlerowska. Połączenie 
telefoniczne przecięto, urzędników 
przepędzono. Dollfussowi została je­
dna droga. Ucieczka poprzez sekret­
ne schody Metternicha 1 już położył 
rękę na klamce drzwi, p izez które on 

t giś w roku 1814— 15 uchodził Metter­
nich, gdy padł strzał. Kula przebiła 
szyję małego kanclerza, druga prze­
szyła lezącą na klamce rękę.

A całkiem niedawno znów na owal 
nym stole rzucono kości, mające za­
decydować o losie tego małego kra­
ju. Hitler, którego zwolennicy po ra.' 
pierwszy salę tę krwią splamili, ze­
chciał i stąd dyktować światu swe 
rozkazy, głosić światoburcze idee.

Od słowa do słowa kłótnia stawała 
się coraz zaciętszą. Nagle doktór 
wstał, wziął swój kapelusz i palto < 
wyszedł bez słowa.

„ I  Lucia naprawdę go zawołała 
—  wykrzyknęła Mary.

„Tak, wyobraź sobie, ona, ta, 
dumna, ambitna kobieta pośpieszyła 
za nim i...

,,I sprowadziła go z powrotem 
zawołała Mary —  czy ona zupełnk 
nie ma wstydu?

„Ech, ty zawsze przerywasz mi ^  
środku zdania - rozłościła się Margot-

„Tak, ale to była miłość, prawdzi­
wa, rzetelna miłość, która..."-

„Co też z ciebie zu marzycielka 
przerwała sucho Margot —  nie rozń' 
miesz sytuacji: Rosen zapomniał p0' 
prostu zapłacić, za ciastka Luci, z*1' 
nim wyszedł i dlatego go zawołali*- 
W idzisz więc teraz, że zdarzają sil 
wypadki, kiedy kobieta woła mężczy 
znę, który ją opuścił i wcale to rue 
nie jest dla niej niczym poniżaj^' 
cym ". Georges Neville.

N A J S T A R S Z Y  T U R E K  

Jak  donosi dzienn ik  turerk i „DżuiifbW fi 

jet“  w  A luz iz  w  M a łe j Az ji ży je  starzec, jl 

czący 107 lat.

W  T u rc ji ży je  ogółem  30 T u rk ó w , klń*-̂  

p rzekroczy li 150 ro k  życia, 6240 —  sto l8*’ 

w  tym  3.005 kobiet.

—§°§—
G D Z IE  Z IM U J Ą  J A S K Ó Ł K I  

Jeden z  tu by lcó w  w  K ongo  Belgljskhn  

p a l jask ó łk ę  z końcem  grudn ia , która  

siad a ła  k rążek  z  napisem : „R ossilleo , 

m ania , G. 520.830“ .

Rok 1914 Franciszek Józef musi

K O B I E C A  D U I 1 A

—§°§—
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NOWE PRZEPISY PIŁKARSKIE
Sekretarz M iędzynarodowej Fede­

racji Piłkarskiej (F IFA ) dr I. Schrie- 
ker, który stale urzęduje w  Zurychu 
Przed wyjazdem do Paryża, gdzie w 
tych dniach odbywTa się zebranie 
Przedstawicieli piłkarskich, zajmują­
cych się organizacją tegorocznych 
mistrzostw świata, udzielił prasie wy 
wiadu, w którym podał kilka cieka­
wych szczegółów, interesujących o- 
Sół piłkarski całego świata.

Przede wszystkim zapowiedział dr 
Schricker, że specjalna komisja w 
składzie: sekretarz angielskiej fede­
racji Rous, jego szkocki kolega Gra­
ham, Niemiec, dr Bauwens i sekre­
tarz francuskiej federacji Delauney 
zajmuje się rew izją obecnych przepi­

sów piłkarskich.
—  Przepisy piłkarskie —  pow ie­

dział dr Schricker —  mają wiele bra­
ków. Muszą one być poddane grunto 
wnej row izji.

Najrozmaitsze szczegóły uzgodmo 
ne zostaną w czasie mistrzostw świa­
ta, w  tym też czasie nastąpi redakc ja

przepisów tak, by po mistrzostwach 
można je  było wprowadzić w żvcie.

Poza tym w  najbliższych dniach 
według inform acji sekretarza F IF A  
nastąpi wybór i zbadanie boisk, na 
których rozgrywane będą mecze o 
mistrzostwa świata w różnych m ia­
stach Francji.

Cramm i Henkel 
w Warszawie

Jak już podaliśmy, Niemiecki Zw. 
Tenisowy przyjął propozycję Polskie 
go Związku Lawn - Tenisowego, ro­
zegrania w  kwietniu meczu tenisowe 
go Polska —  Niemcy w Warszawie-.

Mecz, jak ustalono, odbędzie się 
djjjiach 22, 23 i 24 kwietnia.

Niemcy wystąpią w najlepszym 
składzie z Crammem i Ilenklem. —  
Udział tego ostatniego jest jednak li­
zak? niony od przeprowadzonej kn 
racji po kontuzjach, odniesionych w 
w Ameryce i Australii.

Tekst uch la ły  w spnwK.
W  związku z wiadomościami, jako 

by uchwała walnego zgromadzenia 
PZPN  w sprawie Dębu nie. była cał­
kowicie jasna, informujemy się w za 
rządzie PZPN  ,że dosłowny tekst u-

Buckna trenerem Aust-ii
Prasa czeska podaje, że Szwedz­

ki Związek Hokejow y czyni starania, 
hy pozyskać na trenera swego repre­
zentacyjnego teama. czeskiego kuna 
dyjr/yka Buknę •

Dotychczas jest on graczem LTC. 
Praga, a w ostatnim sezonie przygo

towywał do mistrzostw śwdata zespół 
C/.echostawacji, który, jak wiadomo, 
zdobył trzecie miejsce.

Czesi po sukcesie w Pr.tdzi wynie 
śli swego trenera na rękach ze sta­
dionu lodowego.

~§°§—

Para Jętfrzejowska-HeMa
m f s ^ z a m r  / S i o n c e

W  niedzielę na międzynarodowym 
Urnieju w Monte Carlo w finale gry 
nieszanej para polska Jędrzejowska- 
debda pokonała parę amerykan.,ko- 
cancuską Wheeler-Brugnnn 7:5. 6:4.

W  grze pojedynczej panów zwy­
cięzca Tłoczyńskiego Francuz Bolelli 
pokonał zdecydowanie Anglika Austi­
na 6:4, 6:3.

—§°§—

Cracovl3 zwycięża
Pogoń (Katowice) 5:0

Przy pięknej pogodzie rozegrała w 
luiu wczorajszym Cracovia jedno 7 
Hdniejszvcb spotkań w tegorocznym 
lrótkim zresztą sezonie, zwyciężają- 
ciiomowaną drużynę Pogoni kalowi- 
k iej w stosunku 5:0 (1:0).

Cracovia zdecydowanie prezwyższa- 
a przeciwnika techniką i zgraniem, 
lfitępując. mu jedy nie w szybkości.

. przerwy Cracovia grająca prze- 
!1wko w iatrow i zdobywa zaledwie je ­

dną bramkę z pięknej głów ki Zemba­
czyńskiego po centrze Skalskiego.

Po przerwie wiatr jest sprzymie­
rzeńcem zwycięzców, którzy uzyskują 
dalsze cztery bramki ze stizałów: 
Skalskiego, Stępnia, Boczniaka ' Sze- 
ligi.

W  Cracovii w yróżnił się atak, oraz 
Grunberg, Biańk i Pają.k.

U gości lewoskrzydiowy. SędziowTał 
p. Bogdanowicz.

Boleni krakowslticli rsstatiraęji
•turdzo w ic iu  m ieszkańców  p od w u w e l-  

gr-idu . korzystać  m usi z b ru k u  w ła -  

S'lv,'h gospodarstw  dom ow ych , z gościnno- 

loka li gastronom icznych . G ały  szereg  

rrstauragy j w-ydajc ob iudy i ko iac je  po  z 

®ori  usid lonych  rycza łtow ych  cenach. W y  

'G eszk i w  oknach  w ystaw ow ych  zuchęcają  

ł^ e c h o c in ió w  d o  konsum pcji sm akow itego  
°h iad n  Za cen (. „p . 1 .5 0 . T a  ceuu ob iadu , 

•'Ozom łe nie w ie iku , p rzyciąga  konsum en- 

* ' ‘ ' °  0<lw iedzan ia  rcsta rac jl ale w  trak -
'* s lM,żyw’unia potraw* u ja w n ia  się r tuiilość‘‘ 

" “ ■v ‘ Pożytego posiłku .

Okuzuje się, j.e jadłodajnie krakowskie 

są zbyt szczodrobliwe w wypełnianiu 
"iadezeń  dla swych goSci zbyt droga opia 
®.i*icych się za spu/yt,. posiłki mimo pozor 

 ̂ ' ,,tan.cli‘- ryczałtowych ccn 1 zł. 50 gr. 
’ !>• za obiad lub kolację.

doświadczenie uczy, |ż restauratorzy kar 
yeh gości dostateczną dawką zlem- 

iaków, zaś porcje mięsne ledwo są do- 
> Jalnc na taleizach. M ikroskopijna por­

c ja  m ięsa w artości 20— 25 groszy w ra z  z 

ziem n iakam i i od rob in ą  ja rzy n  n ie stanow ili 

żadnego  z go la  ekw iw a len tu  za  p ob ran e  ee 

ny rycza łtow e  za  t .zw . „rnenu“  i są d o w o ­
dem  w yzysk iw an iu  konsum entów  stałych  i 

prze jezdnych , sp o żyw a jących  ob iady  w' re - 

stuurucjach  i m leczarn iach  k rakow sk ich .

Z  u w ag i ua  to, iż K ra k ó w  jest ośrodk iem  

I turystycznym , w in ien  Z a rząd  M ie jsk i przez  

W y a z ia ł  gospndn io  - szynkarsk i utrzym y- 

wuć nad  w spom nian ym i lok a lam i gastrono- 

[ m ieznym i ścisłą kontrolę, kon tro lu jąc  ilość  

i jak ość  podaw an ych  potraw , aby  ustało  

dotychczasow e bezlitosne w yzysk iw an ie

1 szerszej o bezb ron n e j publiczności.

I S tw ierdzić  należy, iż restaurac je  krakow ­

sk ie za  m ałym i w y ją tk am i. w a b iąc  gości

bezp łatnym  podaw an iem  do o b iad u  pieezy  

w u nie p o d a ją  od p ow ied n ie j ilości m ięsa, 

w yzysk u jąc  konsum entów  i d latego zw ra c a ­

m y na  ten stan rzeczy u w agę  w łaśc iw ych

w iudz z apelem  o w ydan ie  odpow iedn ich

zarządzeń . 1^ . S .)

chwały brzmi następująco:
,,Dopuszcza się KS. Dąb do rozgry 

wek finałowych o wejście do L ig i w 
r. 19.38 o ile zajmie on w rozgrywkach 
o mistrzostwo Śląskiej L ig i Okręgo­
w ej w  rundzie wiocennej trzecie miej

sce lub wyższe.
W  takim wypadku Dąd zaliczony 

byłby do trzeciej grupy (\a raz z m i­
strzami Krakowa, Lw owa i Stanisła­
wowa) do rozgrywek o wejście do li­
gi*.

Mecz z Norwegią w sierpniu
W  związku z wiadomościami na 

temat ostatniego Kongresu M iędzy­
narodowej Federacji Lekkoatletycz­
nej w Paryżu, nadmienić należy, że 
inż. Znajdowski został ponownie w y ­
brany w skład komisji technicznej i 
rokardów, zaś kpt. Misiński został 
po raz trzeci wybrany w  skład kom i­
sji europejskiej Federacji.

Podczas Kongresu przedstawiciel

Polski, kpt Misiński odbył konferen­
cję z delegatami Związku Norweskie­
go w sprawie terminu zawodów Pol- 
i ka —  Norwegia w  Oslo.

Uzgodniono termin zawodów na 
6— 7 sierpnia, natomiast co do w a ­
runków, to na razie nie doszło je ­
szcze do ostatecznego porozumie­
nia.

Młoeffzy Basr znokautowany
Znany fiński bokser wagi ciężkiej 

Gunnar Baerlund znokautował nies­
podziewanie w Nowym Jorku brata 
byłego mistrzt świata Buddy Baera. 

Fin m iał przt-,. cały czas zdecydo­

waną przewagę i w  7 mej rundzie sę 
d/ia przerwał spotkanie ogłaszając 
Baerlunda zwycięscą przez technicz­
ny k. o.

m o w y  j * o i k * i  s / i
i r o l f i m i / s l r i e g o

Nowy komisarz krakowskiego Ok 
rręgu P. Z , Kaj. p. Gyrek W ładysław 
Władysław, objął już urzędowanie 
wydając pierwszy komunikat dlaklu 
bów zawiadamiając, je o objęciu urzę 
dowania.

W  komunikacie tym podaje nowy 
komisarz termin drugiego walnego

zjazdu delegatów Okr. krakowskiego 
który będzie zwołany w ciągu mie­
siąca kwietnia.

Osobiście przyjmuje komisarz w 
gmachu T. G. Sokół w Krakowie przy 
ul. Piłsudskiego 27 w każdą środę od 
18— 20.

Nowe władze K. S. Z wierzytilecKi
Doroczne walne zgromadzenie K. 

S. Zwierzyniecki w Krakowie w ybra­
ło nowe władze klubowe które obec­
nie przedstawiają sie następująco: 

Prezes W ajda Wojciech. 
Wiceprezes dr. Tombiński Konrad. 

Binder Ludwik i Panek Stanisław. 
Sekretrz Kozłowski Karol. 
Skarbnik Duda Włodz.

Kierownik sekcji p. n. Rutkowski 
Stanisław

Członkowie zarządu: Halama Zyg 
mnnt Jezierski Józef, Cyganik Teo­
fil, Baran Francisze, Sojka W inc.

Komisja rewizyjna:
Piekło Jan Litw in Tadeusz Kołacz 

kowski Stan.

W  Czechowicach pod W arszawą 
odbyła się wyznaczona pi zez PZB e- 
liminacja bokserska m iędzy Polusem 
a Kowalskim.

W ygra ł Kowalski który stoczył do
■ B j B n n B M H B H n  M W W H H n
J A K  W Ę G R Z Y  P R Z Y G O T O W U J Ą  S IĘ  D O  

X X X IV  K O N G R E S  E U C H A R Y S T Y C Z N E G O  

X X X IV . M iędzyn aro dow y  K ongres E u ch a ­

rystyczny, któ ry  odbędzie się od 2 t! do  29 

m a ja  br. w  Budapeszcie , w y w o ła ł w  całym  

św ięcie  chrześcijańsk im  szerok ie  zaintereso  

wantę. Ze  w szystkich  państw  w y b ie ra ją  się 

liczne p ie lg rzym ki pod  p rotektoram i k s ią ­

żąt kościoła .
Z a  zgodą pap ieża  P lu sa  X I obecny K o n ­

gres odbędzie  się w  Budapeszcie , gay ż  za ­

raz  po  uroczystościach  kongresow ych  za ­

czną się uroczystości ju b ileu szo w e  990 rocz  

nicy śm ierci tw órcy  W ę g ie r , p ierw szego

brą walkę i miał leps7.ą końcówkę 
Poius przeważał jedynie w drugiej 

lundzie, natomiast pierwsza i ostat 
nia należała do Kowalskiego.

—§°§—

k ró la  puństw a w ęgiersk iego , św . E .e lana .

T o  leż W ę g rz y  specja ln ie  p rzygo tow u ją  

się do  uroczystości kongresow ych .
P ra ce  p rzy go tow aw cze  są w  pełnym  b ie ­

gu. O łta rz  w znosić  się będzie nu w ysokości 

5 m etrów  nad  ziem ią, a trybuny 1 m ie jsca  

siedzące pom ieszczą o k o ło  300 lys. ludzi.

Juk się dow iadu jem y , z P o lsk i w y ru szy  

spec ja lna  p ie lg rzym ka ,o rgan izo w an a  przez  

A k cję  K ato licką, nad  którą  protektorat o b ­

ją ł  J. E . Ks. K a rd yn a ł A u gust H lond .

Ze w zg lędu  na so jusz p o lsk o  - w ęgierski 

W ę g rz y  uroczyście p rzy go to w u ją  się do p>e 

w ltan ia  p ie lgrzym ki polsk iej.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Bitwa morska na wodach Hiszpanii
Spalenie kryżwwniC*. m nawsśańczeągo

— Ministerstwo obro- 
ogłosiło następujący

Barcelona, 
ny narodowe i 
Komunikat:

Flota rządowa rozpoczęła o godzi­
nie 2 min. 22 w nocy bitwę z krążo­
wnikami powstańczymi ,,Canarias“ 
„Baleares" i „A lm irante“ Cervera" 
w odległości 70 m il od przylądka Pa 
los.

Jedna z torped naszych kontrtorpe- 
dowców trafiła w krążownik, znajdu 
jący się w drugiej linii nieprzyjaciel 
skiej, w którym  był „Canarias" albo 
„Baleares".

Na pokładzie jego wystąpił w ielki 
wybuch i okręt przechylił się na bok.

Z nastaniem dnia 7 naszych bom­
bowców skierowało się w  stronę miej 
sca bitwy morskiej.

Lotnicy zauważyli, iż krążownik 
powstańczy stał w płomieniach, a do 
koła niego krążyło 7 okrętów.

Samoloty rządowe bombardowały 
płonący okręt.

Bomby upadły w jego pobliżu.

Minister obrony narodowej wysto­
sował do dowództwa flo ty  telegram 
gratulacyjny.

Do wszystkich okrętów wysłano 
następującą radiodepeszę:

Ministerium Obrony Narodowej re 
publiki hiszpańskiej ostrzega przed 
zbliżaniem się do powstańczego okrę 
tu wojennego, który płonie w odleg­
łości 70 mil od przylądka Palos, ze

względu na ewentualność nowych a- 
taków, jakie być może podejm iemy 
przeciwko okrętom lub samolotom,

które usiłować będą ratować ten ok 
ręt.

— - § ° § -  -

Wiadomości ze źródsł republikańskich
Min. Obrony Narodowej komuni­

kuje;

W  Andaluzji od wczesnego ranka 
nieprzyjaciel atakował pozycje nasze

Barcelona pod o-radem
Od godziny 19.30 do 4 rano samo 

loty powstańcze bombardowały czte 
rokrotnie Barcelonę

Bomby spadały zarówno na cen­
trum miasta jak i na przedmieścia.

Pierwszy alarm nastąpił o godz. 
19.30 gdy po ulicach miasta spacero 
wały liczne tłumy.

Niemal jednocześnie baterie prze

Jiponia za roibrojsaleni na morzu
Tokio. —  Na wczorajszym posie­

dzeniu komisji budżetowej sejmu
Japonia —  zaznaczył Hirota —  by 

łaby gotowa domagać się zupełnego
minister Hirota wyraził zadowolenie | zniesienia pancerników i Iotniskow- 
z powodu tego, że nastręcza się spo | ców.
souność do nawiązania rozmów w Oświadczenie to było prawdziwą 
sprawie rozbrojenia na morzu. niespodzianką.

H o z r u c t u y  w S o c r ib
Jak donosi agencja Reutera, Bag­

dad był w ostatnich dniach widownią 
poważny ch rozruchów.

Odbywały się tam manifestat j( stu­
dentów, protestujących przeciwko

traktatowi pomiędzy Irunem a Ira­
kiem.

W  manifestacjach tych kilka osób 
odniosło rany.

—§o§—
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[Sóżne
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XX WEKI

G abinet L ek arsk o  - K o ­
sm etyczny „ELIZABETH* 
pod k ie row n ictw em  Eli 

H O R O W IT Z  d łu go trw a  

tej asystentki be rliń s ­

kiego instytutu Dr. 

Ohir. E lfr id y  E h renreicL . K R A K Ó W , JA -  

?NA 8, m. 7, leczy i odm ładza  każdą  cerę, 

usuwa b ro daw k i, pryszcze i t d. Po leca  

■jnow sze preparaty . P o rad y  b< piatue. —  

Ceny b. niskie.

L U S T R A  B E L G IJ S K IE , C Z E S K IE , G ab l-  

loty szk lane oraz odn aw ian ie  starych  

luster po leca  po cenach najn iższych  

S Z U E łE R M A  S Z K Ł A  W Y T W Ó R N IA  

L U S T E R  U N G E R , K ra k ó w  ul. Józefa  IB. 

tel. 143-27

Lekcje TAŃCÓW , indywidualnie - 
zbiorowo udzielam.
Wiadomość tel. 145-80.

N a u L i

C H R O M O W A N IE ,  niklowanie, mie- 
duowanie, polerowanie. „ N i k l o -  
C h r o m " ,  Kraków, Tarlowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 119-61.

C Z Y Ś C I C H E M IC Z N IE  I fa rb u je  w szelką  
ga.-derobę

F ra n c is z e k  J o g a ^ ła
n e jta n ie j ,  n a js o l id n ie j ,  K ra k ó w , D ie t la  93, 

te le fo n  141 - 65.

la u k a  —  w y c h o w a n ie
S T E N O G R A F II  B IU R O W E J  now ą  grnpę  

początkow ą rozpoczyna się w e  w torek  

1 m arca. W y ższe  kursa  oraz pisan ie  

na m aszynach. K ursy  Z O F II  S C H ( )N G ó  

T Ó W N E J , K rak ó w  W .W .  Św iętych 8 I. p. 

fron t tel. 109-97.

W p isy  od  godż. 9-tej rano do 6 w ieczór. 

(D la  p renum erato rów  „K rak . K uriera  

W ie czo rn eg o " i P o ran n ego  zn iżki).

N A J N O W S Z E  K A P E L U S Z E  D A M S K IE  

P O L E C A  „ A D A “  K ra k ó w  ul. D łu ga  43.

S P Ó Ł K A  Z Ł O T N IC Z A , K R A K Ó W  R ajsk i, 4 

k u p u je  w sze lką  b iżuterię, kartk i zasta  

wnlcze, zęby sztuczne, p łae l pe łną  w a r ­

tość.

F O R T E P iA N Y  - P IA N IN A
wielki wybór p<-> cenach najniższych. 
Nowe SÓ M M E R F E L D A  pianina od 
1.200 zł — w składzie fortepianów
B O L O Ń  5KIEGO Kraków, św Anny 3 

| { ( r i l j o * $ ł t t € i i o r z e  i
G Ł O Ś N IK I  D O  D E T E K T O R Ó W  

u doskona lone  o n a jw yższe j czułości o l­

b rzym i w y b ó r . —  W y łą c zn a  sprzedaż  

H IR S C H B E R G  K ra k ó w , ul. Zw ie rzyn iec ­

k a  L. 23.

L »S£ t! p o s z u k u ją
K S I Ę G O  W A-b iłans is lka  o rgan iza torka  po ­

szukuje posadu z ł  200  —  Zgłuszenia : K r a ­
ków, Poste restaute Leg. 17-38

ciwlotnicze rozpoczęły gęsty ogień
Po upływie kwadransa wszystko 

ucichło.
Drugi atak nastąpił około godzi­

ny il-te j, a trzeci wreszcie o godz. 4 
gwałtowna kanonada przerwała po­
nownie sen mieszkańców miasta.

Wśród nocy rozlegało się warcze­
nie motorów samochodowych sani­
tarnych spieszących z pomocą ran­
nym.

Jak się zdaje liczba ofiar bombar 
dowania jest bardzo znaczna.

pod Alcala la Real w prow incji Gre 
nady

Nieprzyjaciel wspierany był przez 
kilka samolotów bombowych.

W szystkie ataki zostały odparte.

Na odcinku Jaen zajęliśmy wzgó­
rze 390 w Cortijo del Soldato.

Na innych frontach nic szczegól­
nego

—§°§—

W S t M c J & f n ę f ś c i  

x . &  ź r ó r f e ^

Komunikat urzędowy kwatery 
wojsk gen. Franco:

Na froncie Grenady poprawiliśmy' 
w dniu wczorajszym nasze pierwsze 
linie i osiągnęliśmy wszyrstkie cele 
nakreślone przez dowództwo.

—§o§—

N i e u t i a ł y  e r a S o t  
na3 o r t * » .

Dotychczas stwierdzono że wsku­
tek bombardowania Barcelony po­
niosło śmierć 9 osób 20 zostało ran. 
nych.

O godz. 6 rano wszczęto ponowny 
alarm, jednak artyleria przeciwlot­
nicza zmusiła lotnikąw do odwrotu-

—o-

W y n ik  w yborów  do parlamentu
kubańskiego

Częściowe wybory do parlamentu 
kubańskiego przeszły spokojnie. 
Tylko 5 partyj rządowych wystawi­
ło swych kandydatów.

Natomiast 4 stronnictwa opozycyj 
ne w szczególności zwolennicy by­
łego prezydenta Menocala i b. prezy

den ta Gomeza odmówiły wystaw ie­
nia swych list na znak protestu przf 
ciwko nowej ustawie wyborczej.

Po głosowaniu większość pik. 
tisi wynosi 138 mandatów na ogólnJ 
liczbę 162.

Opozycja straciła 26 mandatów.

Sabotaż we Włoszech
„Giustizia e Liberta“ organ anty­

faszystowski emigracji włoskiej w Pa 
ryżu donosi że w zakładach lotni­
czych Breda w Medolianie produku­
jących bombardowce i samoloty 
wywiadowcze stwierdzono sabotaż: 
40 aparatów7 lotniczy ch, przeznaczo­
nych dla gen. Franco, poważnie uszko 
dzonych.

J  Dokonano około 600 aresztowań po 
1 śród robotników i z poza zakładów 

jednostek, podejrzanych o namawia­
nie robotników do sabotażu.

Robotnikom zabroniono mówić '3 

w7ykryciu sabotażu.
Aresztowanych badali urzędnik 

nowej organizacd U. P. I. (Uffico P° 
Iiiico Investigazionl —  Polityczny  ̂
rząd .Śledczy), która obok dawnej u“ 

ganizacji OVRA śledzi i szpieguje fl0 
tyfaszystów.

Tych anty - faszystów jest widoe*' 
nie coiaz więcej we Włoszech skof0 
jeszcze jedną organizację powoła**0 
do życia.

—§°§—

Nieświ^lna sytuacja Japonii
H o ź l i w o s c  otiiytiłania wystany

Tokio —  W  odpowiedz' na pyla- m iędzynarodową w Tokio w r. 
nie jednego z posłów premier ks. Ko Jak wiadomo wystawa ta mi11 • 
noye oświadczył iż w razie pogorszę się odbyć równocześnie z igrzyska1*1 
nia się sytuacji Japonia będzie olimpijskiemi. 
może zmuszona odwołać wystawę — o—
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